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Bo to jest wieszcza najjaśniejsza ch u: lłtt: . 

Ze w posąg m ieni nau.:et pożegnani 

Ta kartka wieki tu będzie plakalO 

i łez j · stanie. 



u;czz1.-no ·moja! 11wże w ·:!JoC!/ w .-ócq 
Na t w o;je pola, ale }a nie wrócę! 
S-mierć - lub to wszystko, co mi losy TZUCq 

Na k amienistej drodze życia - płuce 

Jgnfem. pożarte, widziane oczymci 
Sny straszne twarzą: ws:ystl-.:o mic ;,alTZJ11na : 

Wszystko mię wstr;;:ym.a w ubcej zi e1ni loniP. 
Umarlym, moie jedną h wil wcześn iej 

Niż zmartwychw stanie t woje, o S11jonie, 
Jer ozolimo, trapiona boleśni j 

Niż grób Chrystusa. . . A gdy na t wą. grzęde 
OJCZJ1z:no ! in ni pou rucą - 'puć b dę. 
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K I . I l\l I E Z \V Y K A 

O Juliuszu Słowackim 

Pomi dzy nielic-.mą 0 a llq , j ka uc:z.estru­
czyła w pogrzebie J uliu;rn Słowackiego, 
i pGśród dwó::h j ynie .świadków i o 

7.go.nu we wtorek w d rieil trz.ec1cgo k wietnia 
1849 roku, nie by!:i nikogo, kto by rozumiał , że 
w dniach tych zostaje złożony do grobu roman­
tyzm polski. Oczywiście nie dlatego nie było 
że spośród pogrzebów wielkich twórcóv,- na zych 
by to pog1·zeb naj ~kromniejszy, odprawiony 
w milczeniu całkowitym. Z pL rzy, zdolnych 
ocenić wymowę tego zgo-nu, ucze tnic.zy ł - ' kan -­
dukcie jedylJ1ie Cyprian Norwid, pod a:> gdy 
nie oglądano Mickiewicza na cmen tarzu Mont­
martre. Nie dlatego równ ież, by śm ie.n: je m: C:u 
człowieka tak wiele mogła ważyć, nawet j eśli 
tym człowiekiem jes t ar tys ta pod obnej miary, 
t:o S owack i. 

DJ.atego natomiast. ponieważ był to rok 184!1. 
Mało który rok w historii świa ta znany t . do­
kładnie. on to bowiem jest j dn m z głównych 
bohaterów klasycznych dzieł K. Mar.·sa: W a.i.­
ki klasowe we Francji , a szczególni. 1 B ru i­
r e'a LttdwHw Bonapa1' te. D'ziPki tym dzie> m 
miesiąc po miesiącu moźemy ,;1edzić, jak wśr6d 
rzekomej w alk i or leanistów i Legitymistów po.­
między sobą p adii porządku z pr zydcn tem 
o imper torskich gestach, w reszcie partii po­
rządku z coraz słabszą koalicj ludo o-d robno­
mieszczańską - dokonu ie i, kon e -wentn ie 
proces, który Marks ujmuje w zdaniu: 

K oszary i biwak, którymi periodyc_nw 
wn.lonn po al.nivie s poleczeńętwo francv.·­
skie, by przutlocz11ć ·ieqo mózg i za .~zcze­
pić mil ducha uleglo.§ci; szabla i muszkłet, 
którum peri nc/11cz nie ·''azano sqdzić l za­
rzqdzać, opiekować :;ie i ce "Z'U1'0'umc, 
sprawowa funkcję policji i n ocn ego s trÓ·· 
ża; wąs i mundur ;i:olnierski. które p erl.o­
dyc:rn i.e oglaswn o zo n ajwyższą madrość 



ł ychowawcę ~polec;;erlstwa - czyż mo­
gły kos::ary i biwak, szabla i m uszkiet, 
wąs i mun dur nie wpaść w końcu na po­
inysl, że Lepiej raz na z wsze uratować 
·polec.:e?i.stwo obwol1.Lja,c wlasne swoje 
rządy, jako naj yż:szą formę rządów 
i całkowicie uwaln · ając społe ""eństwo 
burżua::yjn e od kłopo tów rząct:.enia sobą? 

l'rosty świadek powie p odobnie. Przyjac iel 
i. w i lbiciel Sło\ ck!eg , K m el Uj "ski, wspo­
minając w roku 1853 w Listach .0 pod V owa 
Wiosn Ludów, którą ogląd ał b ł w Paryżu . 
11l«:griie po zaskal ujQc zrazu porównanie: 

Rok 1848 w cale:i Eu upi~ swoim dzia la ­
nicm przypomina mi j ednq z nocy mas­
k ow. eh balów Wielkiej Oper'IJ w Panr':u„ 

Ltcz słuchajmy poety m ażnie do końca. 

Na l.aweczkach s-iedzi przyd:iniona, za -· 
trwożona władza, pilnująca porządku: mu ­
nicypaliśd, którzy stali się bardziej nie­
chętnymi widzami ni.i wlad.?ą . Po k "!ku 
godzinach, gdy pr.~ejdzie namiętna gorącz ­
ka tego babi!o?'iskiego balu , dekawi znu.­
dzą się i odejdą, mówcy ochrypnq, p ija­
ni runq na ziemię, zmęczeni siądą na od­
poczynek, kostimny podrą się, kwiaty 
zwiędnq, blask gazowy 'ciemnieje, orlde­
strze zabraknie tchu - wtedy wstają mu­
aicypaliśc-i i. pokręcajac wąsy, zabierają 
pozostalych i winn ie/i au Violon, co 2na­
czy do kozy _ K r wi ty lko ni widać w tym 
porównariiu. Bo :::a !a ba!o a z roku 1848 
miała posndzkę ditrs~l a kowatą: k r ew 
plynęla o kan ału i apomniano o •n.teJ •. 

a w końcu =bombardowano salę balow4. 

lJlateg więc, grzebiąc xwł ki loW3.ckfego, 
a ki a mi • · ,y Ch pin , klada no do grobu 
•romenłyz:r pol'iki ponieważ i Słrw„cki i Ctiou'n 
111nkrali w roku, którym yn · nadziei 
-rewolue:rfoych, ocią:mąw 'l:V swój . 1cz ·t z wi -
ną 1848 ro . :1.nalazła ~ie na równi pochyłej. 
Walka .•eszcze trwa, lerz :rycie pod'li ko­
le.ino . Ki~cty um'-'"a Shwack i. ukazuk , ie jesz.­
cze Mick:iew!czcwska „Trybuna Ludów" i czy­
t amy w niej lapi d,; ti · :e-p'ltetvczną wz i '3n kę , 
ie prz z je<;fo §mierć r epub ik p \•r7.echna. 
.emiw~ cic: pol•k~ i •z 'uk<1 pori'lsl. b"!e-n a sLr a ­
lę. Kiedy w paźdzle.rniku umit>ra Chop· zam-

knięta po tłumieniu zaF' CTer cowych - 1„, 

n ie ·~·lnie.ie ,T r b t:na Ludów·". 
p"lza Fr;rncj ą? Dyn3st: o rzymuj ą nowycll 

sprzymierzeńcó w oliga r h ii przemrlowo-­
k:a pi lal istvczne j i z:otrwoż: nym Wiorną L udów 
mieszc7 z 1\.; twie. Te z'em· e 1l;;k'e, Pozn qń;kie 
i G a"ic 'a któr zdoł:oły ;h rw!ei odo<'w iedzieć na 
podnie ty r w olucyjne 1848 rok u, oddane zosfa .i 11 
poo wiadze wzm .~ żc nei CZ11.in ośc i zaborców i pod 
o iPk0 sw::i; ~ kiego tradycj c.nal izmu i ?a cofa iti 
ide..,!o<r' C!'!'e"o oraz 3r tystvcz nc.-qo. Poetą na·j­
bardr.ie i 'Wynoszonym i po ularnym zostaje 
Wi ncenty P el. a 0 t~ ';ci 1° ta. J( !Ór W dowc ir>nll 
formuł uiął .Juli an Kl2cz.ko: 

... (Il •n d lw1-ich a•ó-u1 ok upuj prawie 
w•'"lr tlde ni r1!"'J•ta ·i l<-ró tki.-?no rozumu, 
k r n• n~ć zabli proętn?e w.qzelkie czvnu 
wat""li w e. a knnfi4ęz do•tnteczn11rn ;e•t J>O·­
k»11ciem m oralnej i estet y rn · nago§c?. 
bohaterów . 

W ta k:ej , y tuc~ c 'i ideologicznej \\" tak1eJ 
a tmosE rze JiterJ.c kici wy ; yc 1ly żró ta, któ·y.­
mi żywiła siP, twórczdć w i lk '.ch r~man tyków. 
Slowac ·j um.icra ł rzc. dwcz~śnie, jeśli 1k1ryć 
i ylko jrgo lata. Nie umierał pnedwcześnie, j2Śli 
Uczyć Ja a pczeż.twancj i.rzez nle.~o pok i. Nie 
doczekał _i Lgo 11 · t eg,) s ~hy lku który się 
kl<.dz:e na o.>talnim el· pie życ i a Mickiewicza. 

W eh vili · g ?4~nu , oprócz wymL nionyc 
dc.tąd . dz.i<:.lc.ły r ówO:c>. inne o dy p.rze3.ła­
ni!lJi:ice zrczumien:e, c:-'ym ·ł ten zg n . Sło­
wa.ki tw:>rz ·! worawdzie w o resi 18- 6 -1848, 
lecz !Ul tle dzie!.ięciolec1, n a tle t eudeneyj roz·-
wojcwyeh oel.'ji p I k · j, na Ue r !ae;r. le 
p rzyjf;cia i: rzez spcł ez?.ił! two - · b) I .:-.amolni­
ki··m. P. witda'ąc samo ' n ik . nic mam n3 myś · 
"akich:i wrr•d Ln yc h a t ~ iemni ' Zy ch dyspoz yc .il, 
któr przyni · st5z ze ~o . na świat - poeta 

ealizuje przez całe ż cie. Samotn ictwo Słowac­
kie~ :> poslad a okrcli'.::me po ~ y biografiC"Ule, 
_ :l czne oraz litera ckie . B 0 ziem y o in.ich m6-
w:ć. s - motnlc two to j1 ! t t ak glt:b okie, że lite„ 
~re p(}) k iciro r cm :m1Y7lllu da~e i skon ·tru-

ć i napi · ać .,, ud:ziłlu Słllwa kiego. Efek-
tow ny para oks? Nie, to tyll ·o po wa prostej, 
a p r zF <' i ep'onej rawd y . D: " ·rzcgo ty ko połnw 
- rd , '.l '. • i edź n 1 ~ t . pi i::o :ii L i. 

Literalura poi kiego ri•numtyzmu ł"07gTywala. 
ri•~ w ~wi omr 'ci w póle7e nycb b ez udzbl• 
Sł ~•w~ c ' i ·go, jedv • it" n· Hemi p "j m wali ił ę 
jego p _ m a u n')Tczyw J m "J ezący Mk dewH 
I w tym wypadku przemawiał za n .ród. Zuś 



k1S11.orycy lite1" tury, k t · rzy - powodowani l•u ­
nieczno. cią chronologiczną - um ie3zc . aj ą do­
robek S lowackicg p rzed rok iem 84 , doKonują 
fikcji te .> to e j. Naprawdę bowiem fu nkcja 
s z.n.a i a r ty.s tyczna tego d orobku rozpoczy­
JW się znac2m„e późn iej, a fakt Len, na Jf.c iś l e .i 
fikojarzo ny z samotnictwem S!owac iego w b­
ręh'.e epokŁ, tak je3L z ·adn ic.zy d la d z.i i jszei 
:int.e..rpretacji octy. że od niego j ą należ l' .JZ­
f.I OCZ. nać, rue od jednej więc j tekst wej fik cj i. 

Funkcja poezji Słowack iego j est bowiem r ó -
noległa w cza~i i wal ·ą o kv 1n_itrukcję trzech 
wi~tcz w i spor~ o m iejsce p e ty w te j kon­
str ukcji. Ter:i1in : wieszcz. poeta proroczy, jest 
.uymś specyf icznym dla romantyz u pol.>kiego, 
a zwłaszcza jego pcgrobowe i recepcji społecznej. 
Tymc;zaóem rzi::cz u icwa · ca, hoc i aż w -zys­
cy h istorycy h teratu ·y p Iskiej posługuj ą się 
tym term ir,em , nie po iada my żadnej a w lutnie 
~racy .• która .b y •jawnia la , kiedy on p ws tał, 
.1 .sk się przem:en ał i \ wy<niku ja ich okolicz­
ności po li lyc.Ulyc. się u1rwa ił. Bo okoli>cznośc i 
t.owa.rzyszącc po ;.tan i u pojęcia tez eh wi 3z­
zów byly p:·;:ede ws7ystkim polityczne, nvią-

zane z życiem . a ju p:im iędzy i sną Ludów 
<i. klęską powstania sty zniowego. 

Konst rnkc i;::. trz eh ' i szcZ<i\ n ie i tn ieje: 
przed rok ie~1 1850. Nie istn 'e;e ho iaż już w 
postaci H a l an · z Konrada Wa.llenroda da .ie się 
wskazać l iteracka zapowiedź poety-w ieszcza; nie 
istnieje, chl c i aż już w rnku 18"3 pisał Słowac-
ki w e wstępie do III tomu swych zj i: 

Dziś p oeci są minstrelami narod.611 i, po­
dobni dawnym m instrelom , śpiewają mi­
lionowo -glowemu panu, gdy ttsypia, bu­
dzą, go pieśnią · p rzy śmierteLn11m łożu 
narodóv przepowiadają :::1 wrtwychuista­
nie. 

Nle istnieie, chociaż z poetów drugiej gen ra ­
'l:Jl rom tyczne.i K orne l U jeisk l. który w k ra­
ju n jwcześniej zrozumia ł fu nkcję poety wie­
s:t:C?e~ . s il:.e:a po w 7ory b ibli inc i temu to za­
w zi cza ·oz los swojej poezji w latac 1846 

1848. 
N ie is tniei e d la tego, ponieważ zgodne umle­

s~ enie M ickie\l.· ;cza. Slow11ck!el'o l Kr:oi siń­
::;k iego w tróicy wieszczów dokonu ie się dopiero 
około 18fi0 roku. Ponrzednio fakt taki należy 
do wyiątkćn~. chociażby posiadał wymowę po­
l ityczna. J'.."'R my~ i m am to. że cykl demonstra­
cji poprzedzających powstan ie styczniow e roz -

począł 1 uci u<·Z<! zonego. przez studentów· ~~a­
dem ii Med czn eJ n aoozensiwa w katedrze ::;w • 
.Tana za u„;,,e Adam a, Juliusza. i. :t.ygmunta. 

'a;_w1sk nie . od· wana, bo - JaK swiact.:ly .t>er~ 
:.Gup1s l; eh o pol3 . ich spiskach. i. pow.:H~macn 

- pun1ic· ość: w ieali· la dos1rnnale , _za .Jakich 
to Adama. ,JL liusza i Zygmunta będzie się mo-
dlić . 

est · k wyjątirnwy. Typo\ y n- -
t dla tycl1 zi · ~ięc1oleci pozostaje gwal­

' spór o to, u po Mickiewiczu m a przy­
m ieJ>C drugi ego poety narod?wego. _D~a 

ons rw y ·nej i reakcyJn j krytyk i (S1e~.1en:­
ski , Klaczlrn. ' arn ow· 1) jest mm ~rasmsk 
Jest nim jako u tor Psal mów prz.ysz osd, a i;><>:-

to dowodem jego prole tyczn •eh uzdolni~n 
staje się d la tych k ry tyków Nieboska komedia. 
nałożona na Wiosnę LudÓ\\T1 N i ebosk.a ~omedia 
jako rzekoma zapowiedź k l ski rew luc31. 
· D la radykalnej młodzieży t ych la t,_ dla poe­
t w i p isarzy, jak Ujej ski, .L en rtow1cz, Zmoi;­
ski, Asn yl;:, Bałuc d - wymieniamy tych,. o k to­
rych wiemy to na pewno - poetą takun ~~ł 
właśnie Stowacki. On to uczył patriotyzmu kr~ -
trycz.oego, nie zaslepionego wiar~ •• z~ długie wą­
. y za;;ląp1ć mogą 111 dosta tki kro,k1ego ;ozum~! 
on oap uw 1 d ll<! swoJ na . PsaLmlł vr„y~z ~u~ci 
powrnr.<.ał wuąż „a ty zląKł się, syn _s:llac11ec­
l~l"'. L.L.ym cuu m!OdL.1ezy pow~tam:zeJ z roKU 
lBJ l by1 Konrad Wa lle11roct , tym Ula . czerwo­
n ych z rok u 18til - HHi2 stal s1. Kordian. 

W początkach, w C-'a:;ie sp~kuw i organi­
Zu<.:YJ r u.<pata wyoorazni ę . ,; taum a ~cenA 
z 11,..oraiu.·1Lu.", uz 1nej, 1<;1edy r eczy z~czę­
Ly i.Sc z ie i co raz gJr,;eJ, 1eiedy „bmli za­
c ęti guo ić ,;prawę, pr,;ez gtups Lwo lub 
.,i4 woię, w teay ,;ce1ia ia wyc.tut uta się P~­
m y„tein p r oruc.:zyni, a wier,; d Kra.on1ł­
,;k.ieoo m.aniJe~Lem raw najświę t ·zycl\ 
i n.i]oczywi~tszyc h. . . poht11cz11.11m c redo 
bardzo w1etu. 

-- w tym m iejscu możemy zaufać Stanlsławowi 
Tarnow.:.k iemu, gdyż świadc zy p r z.ectw ko w;.zy­
stk:m p r.z:ck Jn mLm swoim . 
Słuwacl i zalem przez o.fi cjalną i konserwa­

t.ywną krylyKę najpuźniej zosta dcpu~zczony do 
trójcy wi czów za i.wój radykalil m i;połecz~.r 
w spone z l{r.i.i.iń~kim, za krytyC) ZJJ? w ~ me 
hi~tori. narodowej, za jedno wre„zcte lłowko, 
ale jakże znJ.In1enne. Zna Jdujemy je w notat­
kach KlacUd do wygłoi.zonych w roku 18.58 



w Paryżu ·ykładów o :!\lic iewiczu: Sz1ach ta 
I lud u Adama, Zygm ot , lowac it:go. W na ­
wia.\ie : „dE.ma.gog ia". 

Powieclzicli:imy, ze "amotnidwo poety w 
obręb ie pul kiego r omantyzm u posiada 
ok.re:5lone powody b iograficzne oraz lile-

ack ie. P ora j wskazać. Słowack i był jedyna­
! iem wyct1owanym w salonowo - profesorskim 
środowisku , podwiązują ym konta ty pomiędzy 
młodym chłopcem inn •mi sferami społeczny­
mi. Matka j e ; .·eżeli na nią sp ·rzeć ni p 
przez pryzmat mil:liq~y ·h listów syna. lecz jej 
łasnych wypow;edzi czv pneślcp i ·mych na 

ogół kart pamieh iika poety „ la t 1817 - 1832, 
była o.obą e,gzalt ' ana !i• r<1cko. pochłan!aczką 
Tom nsów i tę egzaltację literacką wszczepiała 
jedynakowi. 

Co \ ażn ic i. 7e, Słowacki zm1lazł si ' w uni­
wer- ec i \ •i l eńi:;kim . k;edy b11inc \ r o resie 
fil matów i flare tów życ ie młodzieży zo tal 
już stłumione Aplikant e!ffelariatu .ieneralne­
go K omis.ii 1<:a r b u . któ rym w rok u 1829 miano­
wano go w ·w arszawie również nie 70 tal w ro­
w adzony i w ta ·e.mn iczon w toczenie młodzie­
ży. Podobnie stoi on na m rginesie jak - z in­
nych wprawdzie powodów - Z 't::mun t Kra-iń­
sk i. .. Znudzo ny. zn iechęcony niemił'I ::l m inistra­
cyjną pra cą z większym n iż dzieciństwie za­
pałem rzncił się w luaine m <1r7 ń" - napisze 
o sobie poeta w s ej au tobiografii. „Juli z żył 
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całkiem w vie e poety kim, ' nił jeno o wier­
szach . My, starsi, m lismy już o cz_ym. innym " 
- wspo !.Ila te lata Boh.dan ~alesk 1. _A Slo~ac­
ki znala7Jszy się na errugra cJ1, potwierdza Jego 
1;ąd w lJ. cie do m atki: 

Czuję, że 'czucia m oje sq sk rzy~ion_e 
bo wstrzqśniony m utViem zna3du1ę w 
nim jakąś głupią, poetyczną , egzaito.wa~q 
rozkosz„. Darujci mi - bo j a w dziccm­
stwie ksztakitem się tak, abym nie byl 
podobnum d o ludzi - a , tera~ dopiero 
pracuję n.ad sobą, aby by c podobnym do 
czlowi ka. 

F akt ten posiada znaczenie zasadnie~ , wy­
różnia bowiem Słowackiego od wszystkich pra­
w ie romantyków naszych sprzed . 1830. roku. 
Poeta nie przeszedł zaprav.ry orgamzacyJno:-~o­
litycznej v.r ówcze,;~ych . ~wiązkach ~łodziezy. 
N ie posiadał też znaJomosc1 klucza, kt~1 y by mu 
pozwolił odszyfrować polityczne pod ze roman­
tyzm u przedpowstańczego. Wszyscy romantycy 
na i dojrzewali w typowych dl~ wczesnego ro­
m an tyzmu grupach i pokoleniowych kr~~a<;h 
młodych, związanych nie tyl~ .P:ZYJazi;1ą 
.i wspólnotą ła"vy !>zkolnej, ale ~owmez wspo~­
notą ideologiczną. Takie uczestmct~y w. grupie 
równieśników, zaprawiaj<1ce _do życ1 zb_wrowe­
go i jego twardych wymogow, ~łowac~1. z~stt:­
'Puie mitem, legendą wyjątkm~eJ przyJa~z:1. ro­
man tycznej we dwoj e. To Je~o przyJazn ze 
Spitznaglem, to ustaw iczne a dar emne szukanie 
później podobnej przyjaźni, k tórej z~stępst~em 
była korespondencj z matką . błędnie ~uwaza~~ 
za prost wy lew uczuć s now~k_1ch. stąd te7„ 
na\ ·asem mó1.viąc, kiedy Słowackiemu przycho­
dz iło oożniej sięgać d konkre tn ych form orga­
nizac ;jnych , wyobra;_nia polityczna doko ywała 
v.. nim tradycjonalis tyc .ych nawr tów, !bo­
wiem ni znała form, w których uczestniczyli 
jego r wieśnicy. W roku 1848. gdy Mickiewicz 
warzy Legion, t wa k" zawiązuje kontede ra_-: 
cję i w szlachecko-po kiej form ie konfederac11 
dopatruje się nowości i sily. 

Inne skutk i tego amotnictwa biograficznego 
1>bjawiły s ię wcześn i ej i zaw żyły !la m."ejs~~ 
zajmowanym przez poetę w obręb ie w 1elk1eJ 
l:llligracj i oraz na przyjęciu jego dorobku przez 
vspółcze 1ych. Wybuch pow- tania listopadowe­

go był dla Sło vack ieg zaskoczeniem. Zasko~ze-
nie wyr z ił ię jednak w typowym dla _mego 
kształcie r ak j i lllerackiej, w n a ocie do 
utworu. wokół którego wyobraźnia póety już 
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1„z si owinęła , nie przeczuwając, wokół jakie­
go d:zewa . owij się napr"- wdę. Bo Słowacki 
po

1
d. J~go literacką korą nie rozpoznawał zrazu 

w asc1wego rdzenia. 
Jes~ tym utworem Konrad Wallenrod Pięcio­

k_rotnie powraca do niego poeta: Hugo; Mindo­
w~ --. prze rozpoznaniem: co dla jego genera­
c.11 ?znaczał poemat Mickiewicza. Lamb 
~ordian, wreszcie nie uko. czony dr:amat Kor:~ 
ad Wallenro~ ~ po rozpoznaniu na emigracji. 
p~ rozpoznanm dwukrotnie wytacza Słowack i 
o ronę_ "".łasnego stanowiska. W Lambrze obro­
nę_ w 1!111ę !ypowej psychiki romantycznej, k tó­
re) wc1elen !e dostrze!{a w korsarzu greck im. 
bohaterze poematu. W Kordianie to już nie tyl_: 
ko o~rona. ~! ~rytyczny i wątpiący ata na 
pozyc1e _POeZJl wieszczej, pragnącej przewodzić 
narodowi 

Z tych. obu 1rnwrotów ważniejszy jest n awrót 
dokonany w Lambrze. Dlate!!o. ponieważ pro­
~adza w zakres przyczyn wvwoluiacych samot­
nictwo artystyczne Sfowackiee:o. Refrenem ety­
cznym utwor1;1- są słowa: „Czemuś nie skonał 
~d{ ws~yscy Konali?" Lecz wstep. bardziei na~ 
m orm_u.i ący o intencjach poety przem'l\"ła 
lnaczeJ: • · c ·• 

Lair:bro je_ st to człowiek bedąc11 ob razem 
nas7ego_ w ieku, bezskutecznych jego tLSilo­
wa;i, 3~~ t to_ wcielone szpder.~ t o losu, 
a _ycie 1ego .1est podobne do życia wielu 
tera~ -mądr1 ,eh ludzi, o kt rych -PTZJl jCLcie­
le ~tsz~, cz1m_i b~•ć moq!i. o których n ie­
- na;mnt m.ówią, ze byli niczym. 

Zatem - wyr -li t sumienia i rozg-rzeszenie 
Skad ta sprzecznoś wyrzutu I wyba~zen ia'? · 

J;dnym . z najczę~ciPj spotv1'a11vch 1:. dów 
o S.owackim h vwa. 2dani~. fe po~ i.ad. ł b lus2czo­
wafą i u.wraili"'ioną liferal'kO n t urę. LPC' 'co 
oznacza taka natura ~ ąd . iP wzieła i ja ką ro­
lę ode~rala w _form'leii p'll sk;e~I) rom<1rn lvZ1llU 
ll dsni;o szukac odoowiedzi. Tylko w pci.rtreci 
n ter~ckim poety kr -:!onym przi:z .i. K leinera 
" 2po •. y amy 1;1~· t~ , k torv rozwina ć wart . Sło­
, ;acki. szcze~olm i:a. emigracji, : dy żył z za­
s1błków matki. a pózm ej z akcji. jak.;rni 7..ręczn ie 
0 racał . n_Jeżal do 
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~ udzi, którzy zapewnione i ustalone mają 
,_orzystne wa~unki . materialne ; 'J-'O?J!Cję 
t~warzy~ką, .me wciągnięci ·w walkę o byt. 
~ie czu1ą_ s~ę związani żywotnością inte_: 
'es~ z zy~iem. zb!orowy1'.' i zespa lają się 
w mm tylko p1_111m01.11amem i pr:erabia-

niem dóbr lmUu.ralnych. Sta1\0Wią oni · -
spóL szczeg6Lnie wrazLiwych. i wdzięcznv · 2 

konsumentów Literarury, a gdy sami b -
gacą produ1ecję, użyc""ajq jej wysokieg• 
pozwmu k.u.lturaLnego, Lecz nie m.og(\ je; 
u.życzyć - rętna pot~żn11cn dą~eii.. 

Cóż ten ustęp oznacz , jeżeli go odczytać ja­
l> ·wskazówkę pozwalającą ust.alić do-wiadcze­

'1.i.e społecz ne, k\óre Słowac -i wnosi do n a3zej 
poezji rom antycznej? Mick iewicz, a wraz z nim 
ogromna wi~ksz.ość na jstarszej generacji roman­
tycznej. t o przEdstawiciele gminu szlacheckiego. 
N wet wówcz :is, ki dy s taj ą oni w opozycji 
ideologicznej wobec sarmackie o k onserwatp:­
mu i zacofa nia, j k o pis · ·ze obycza' a checki 
piewać b dą b ez opori>w. Bo dwór i tTyb ży-.ci· 

o iadł go na roll nasyca całkowicie ich wYObru­
zni J · o ar l .> tów. Stąd reakcyjny ga ędzian 
HenryK Rzewusk.1 staJe u ko1e0Ki .Pana Ta ­
deusza. 

l ac.:ej Słowacki. Wydało go środowisko -
mimo lf.Ontaktow famiujnych - ju:i prawie ie 
in tctlgenci.ic, a ist.i:i.ieJące w zasięgu h..rzem.elł­
ca i W lllla, póki go rue rozm1ot1a kh;:.ka 1.831 
roku. Srodowi:,ko też bardziej krytyczne w o ee 
ideolog· 1, obyczaju i umy1;łowości t.zla.checj(1ej, 
l)Onieważ nie związane z nimi identycznaśc11t in­
teresu życiowego. środowisko zatem w ów~ 
n ym rozwar;;tw1eniu wewnęi.rznym szlachty poL 
sklej s t .)ące już na. jej pogramczu, na pne,t­
. Liu do pożnłej mających powstać, JuŻ zupełnie 
inteligencx ich formacyj na.1>zego kraju. Mick.1~ 
' icz, cho i ż star szy o lat jedenaśc ie, pocho · 
z.e świata ucimi6w t go środowiska. Słowacki . 
~hociaż o tyle młodszy, pochodzi z świata naL.­
czycie:i. G.d.Y'bY nie przedwcz~ n a {;mierć, nie 
Leon Borow··k i, lecz ojciec poety, Euzeblu~ 
.byłby iwileńsk im przewod i ·iem pier szy 
kroków literack ich autora GrCLŻl/nY. O jedno te;i. 
pokolenie starsza jest kultu ra umysłowa je- o 
kręgu spo łecznego , szczegó ie u jawniaj ca · ..: 
w wymagania ch li terackich. 

W do bie romantyzm u przed konsumente tal 
-hłonnym i twórczym, jak Słowacki, stanęło t ,._ 
le treści i form romantycznych nczeh.-ując) · 
podjęcia. co w żadn m dotąd o resie naszej li -
teratury. Cbodzi. o to, że każdy prąd lileracki, 
w miarę jak oddala się sw oich pod;taw spo­
łecznych i cz.ynników jasno determinujący ~h 
jego funkcję w obr bie danej epoki i kraju , 
konwencjonalizuje się I przeradza w system po­
r:orn.ie dowoln ych znaków. Na gruncie polskim. 
v: specjalnej sytuacji ideolo~W:znE- · polsk.iei:t• 



romantyzmu, nie przera dz;iły sie w tak · 
i k wen . t l' , i zn :t:Je Y Ko te dąż nia · trc ·cl roman 
1.mu ~golno uropej k iego, które znajdov..--ały 
u_ nas identyczne. ~o. w reszcie Europy, a ni 

edy _nawe~ bardz1cJ 'vyrażne podłoże. Pe; tę -
powame. p1e-rw_szeg pokoleni romantykó 
syt~~C.)a n:aJ_k1 o wyzwol nic mołoczne chło­

Pll P0nszcz~.11n~ anego_ sprawi aly, że a sło zwro­
tu do lud~ i .;ego p1efoi ic- k o wzoru sztuki r 
't1n tyczneJ n1 Przechodzi ło n gruncie pol­
~ . m :V z:iak czy.to l' teirac ki. Bogac two nie 
u1awn1one1 dotąd tradycii lu owej n dawało 
l~u hasłu Poh~e oodłoże jeszcze wyraź­

n1 e 'sz:. a ~ama sytuacia rote~tu prz c!w'lrn 
Euron.ie św1ete,I!' prvmi rz.a p o k gresie wie­
deńs~·m powodow~ła. że i b a.iromfam nir­
br7~iał u nas wówczas w sposó czvsto h _ 
rar„,, · 

Ale pro'51'am artvstvcznv i fi lmoficzny ro-
m"ntvzmu euroOf' i ~ ie!to tvvriinc w iir~nir 
P ol•ki . po7o: h?wfal 'Z '1 ir-h o r ri.it iem wym <1 !?'lnia 
l _ tr~~~1 i.;·rire w oh1·0 blc fvch vri>n ;c .:;ta'V:'!ł\ 
SlP. JUZ tv.ko zawołani em d' a w vbranvch art\-: 
stów. Bogata i nnwa tradvcia p netyck a. kt&;·:, 
teoretycy rnman wzmu eu rop ;~.Jd wnMw·i­
dz~li na mi~;sc zn i. vtei frad vc ii p:;eud okla~y­
k~w. S7.C'ZPl!'ólnie ~ieża i oryP"'inalna w chiedzi 
rue dram ::ił u P;7vn~swcei odkrvciP S>: k<:oir::i. 
oto - . r6d w1e·lu tnnvch - przykład takiegc> 

as-la . A Podany u rzednio cvfat z p zedmoW1 
do .La1!lbra to znćiw upomn ienie się o praw: 
'!tom;l·kow?n e i. oelnei W P hań i nrzeciwieństv. 
psvch1kł r omanfvc7.Tlej, która częsta w ·rom9.n­
~le . europei -kim S?C'ze~óJn:e niemif"''k"!m 
me oos1ad ła dla si bie dostateczn;y.ch podsta'\\, 
w Pol~ce. 

N ie wszyst · ie jednak postulaty i tendencj 
romantyczne . ~v ły n_P łatwo PI"ZLh.,,·orzyć m 
dzieła pra v?z•-w1e orvgma1ne i zw' "'a~e z orn­
blema tyką w~ze~ne'{o życia narodow go. Był~­
~śr~ tych dąznosc1 takie, które d l:l swoiei rea­
l~aCJI ?omagały sie równie ysr. lej kult<urv 
1Jteri>t'~1ei . CC - Odrzu 0 en a W st SOwDej chw i:. 
IJ ałe1 '.e1 · ul ~ry niczvm zbedne~~ balastu 
T?ką d"7nOŚc1a 1est zr~7umien:" histori i n""lez 
roman tyków. Jako hasł i:tłosili ie w PoISce 
'W"17!"CY .w swo:e-; "hw'irc7ości d~matycznej \ 
B_e-niov,~kim i K róLu Durhu 7reall7ował je do­
p•e o ~ło <1 cki. A 7re<11i7ow::ił wówC?<łc;, kiedy 
~r-ntcrł b::i l ~ s t J i te r·'łckośri kiedy w ied„ionv l1:C­

ni."~~vi;i . zro-n1mien•em 7<1-ł<1 m:iń i nl'P"iw ień<;tw, 
vn~. _nc:.c1 ooc:.zarnl'!nP.i l inii ro? oiowei n::iszych 
d?iemn: oraz Or>v~t :oi W<>ł n::i -lei zakreł:i r.h. On 
POszukiwacz przedchrześcijańskiej, słowfań.; .iet 
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ojczyzny, on n aj span ialszy \I,/ n aszej poezji 
p iewca Grunwaidu, on, samoistny o rywc 
J>lebej- kiego nu.r tu kultury polskie.i w X VII 
wieku, n , k tóry w przedziwnie zwięzłym l i.ry ­
ku mi·· prawo rzecz o sobie: 

Narodu mego krwią pisane czyn y, 
Słowo mi ca łe ubrały w rubiny, 
.„Polski nieb ieskie pokusy. 
Slowo mi :zł-0te ubrały w turh..-usy. 

Słowacki , niezwykle uwrażliwiony k onsument 
or kont nuator tak bys ry i twór czy, że pod 
3ego piórem moly WY i formy odziedziczone 
!Pi:<:.znieją n i iznanym im dotąd :tyfr•m - t.en 
Słowacki , li tera-cko b uszczow a ty, spełnia w 
obręłlie romantyzmu p lskiego r l ę jedną i E• 
motną. Lecz samotną w ~-p~ób prawdziwie 
twórczy, w skal. nowatorstwa artystycznego po­
d obny temu, które znamlonuje Chopina. Ba 
emigracyjny romantyzm literacki daje się 
wprawdzie pcmyś eć bez udzJalu Słowackiego, 
1~-cz jakiż byłby to wówczas romantyzm?! Słł>­
wacld je~t lłkumulatorem tych impulsów arłJ'­
styC'ZJlych. szCZ('gólrue w dziedzinie dramah. 
które n.:e pr.u:put..zczcne przfl dynamik p1>l­
s.kiego rozwoju literackie o byłyby uczynll;J" 
na z Nmantynn - poza j _ nym genialn wy-
1ątkiem 1\-Iickicw·cza - zjawis~~e prowin cjo... 
na.In:> m. Zjawi,kiem roze~ranym n a Uni i Zals.­
ski - Goszczvń ki - Pol - Lenarta iricz. Li-­
nii, która wsiąkując w piaski tr- dyc joruilizmu 
i sielankowe· lLry czn o ~<:i pozostawiała poezj 
pol cką bez.radne. i bezsilną. 

Sfowacki 1.ę linię przełamuje w s.posób zdecy­
dowany i taki, że poetyccy następcy jego poko­
Jenla od n iego będ mu-·el i rozpoczynać d!llszy 
rozwój poezji polskiej. J >t "IV tym jego głów 
.zasługa llteracka c-raz z~s3 dnkzy wklad do dzie­
ła postępu .arodo ej kullury arty.tycznej. No­
wator" lw. Slowack:ego opiera .;ą<: się a po la­
dzie d · brze przy ~-wo;ione j ku: tury europej- ·!ej, 
nie jest nowator;:twem abotrakcyjnym lec21 
<ańczenie pe skim. związanym z wielos nną 

wizją prze~złoś ·i b ·stor czn e i w j('go dzielo 
oraz z ukszta tow~miem y okich wymaga ń poe­
tyckich , w jskich odtąd ta w Lzja będzie się 
mu•iała pojawiić l'. na• epców. 

I dlate!{o powi dzicliśmv. że je·t to tyiko po­
łowa prawdy. oołowa uboższ a o c ::i łą ocenę ro­
t:'1-~o· t vzmu pols 'e.'!! , \' tw '<>rd.,. ~iu skądm1łd 
słusznym że poezj em igracji daie się pomy­
śleć bez Słowack iego. I dlate~C) równ'eż w cbwi­
li zgonu Mickiewicz i Kra~ński posiadali wiei-
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hlci li i wY7.nawcó v i deCl0~1c:znycb Jec11 a~ 
iii.ów pOSiad I je.dyny Słowacki. Po ' jeg stro­
nie byli prawie w zyscy poczynający poeci, od 
Norwida, do Uje !·i go i AJ.n ka, a uznanie łeb 
tylko l· p0wierzctiowne"o ob.crwatora pos:a­
d:i~ !llnź7 charakter warsztatowy. W rzcczywi­
.· , 11ct %at; ~amotny w mlodo.ici samo ny na eml­
:;. -c· poeta - przest"wał nim być w chwili 
~G't1u. Linię twórczą poe-zj i P' lsk!ej, wzniesio­:1' P. 11"~ ~ pro~inejcnal'zm - a pamiętaimy, ż 

1l11ck1cw1cz mrlczy od czasu l iry lozańskich 
• n Jeden przekazywał następcom. 

Siewca skar bów, ciskający kle-jnoty 
przed siebie! 

Kto jp zbieral? Kiedyż naród te sknr' 'li 
w ygrzebie? 

Kto z milo§cią za nim wodzil okiem 
do ostatka? 

Tulko mlodych uczniów kilku , tylko 
stara m atka! 

-- w. na iwnei poetycko, lee"? trafnej sytuacyjn i 
strofie określał w roku 1856 Kornel Uje jski te 
zagub:on ą ostatecznie i twórczą sumo ność Sło­
wackiego. 

ogact vo podejmc mmych podn t lit 
kich na:arczywość p:>~zuklws ń f lozofk,­
no -mi tycznych, zw:ąt11nych ś:::iśle z su-

biclt tywnym wialem wycbri:ź i. wre.! zcie na­
clPnle tej wycbrażni pr„w spotyk nych lylko w 
romanlyzm'c b~rd7.3 wy ublimo .V!!n .Ym i bardzo 
e.:') le ry'('znym o:-az po·zerzenic tych p:~-v n~ 

. rcrę !storiozoficzn<.1 - olo przyczyny <!ł6w11e, 
dl k tórych ocz.'a S!owackie;Jo ie je't zja­
wlski"m ł:?tw ·m aii orostym. Wątki fkończe­
nie rnb;ektywnc lrr:rn.ionalne, a • · r z mi.łycz­
no ta k sa w nirj rozkt7 wione, że zdaj~ s i ~ ·c-

iedy całkowicie >ulrnwać i pr-zesł iać Impul­
sy pt)cbod7ące z idroJoJr' czne ' i Fpołccwej dy­
nami ki epo i. Lecz to złudz nie. by rze=hnia­
ły w sp0sób naprawd szczelny i czyniły ze 
Słowackie":> ol'ef , zam nlęteg tylko nad świ.t­
tem wł:;sny c:r drznań . 

Przeżywana przez p oetę epoka to przybUżał<l 
reali zację ludow eh i r ewolucyjnych pragnli:ń 
poety, t o d :ala znów. Z crodnle z tym przeb ie­
~iem uk:ada się .v dero ku S lowac: · ·eg w cha­
rakter ystyczny dl„ j~go p oezji rytm rcwol cjo­
n izmu i ··tyki, re lizmu i wi zyjno·d, a w mło­
dych lataclt pod~ - rewolncjonizmu i Uterac-
1,ośc·. Zuofłn'e literack i Pl''ed rokiem 1830, 
Słowa Ł ·w ob iczu oow3tania listopadowego 
wybuch ze pc!~m li r k o wyreżnym programie 
p o!' t vcrn vm o akcenta ch .v·~lnomyślic i :Skich 
i a ntvko~cie 1 nych . Je<zcz długo _ pows 3niu 
r topa d -wvm twórczo~ć le~o trwać b~dzie 
kręmi patriotycznym. pók i Anhelli i W S-:wa.j­
carii n ie za urzą go ' poezję całkow icie osobi­
stą Póżn ·e j znów, tym 1"'17em n k an vie iro-

iczne<>'o i trze ~we~o rc1lizmu, v Beninwskłm 
i Fantaz11m p r7ed1..,e s if? do 'ego twórczości 

totf' y WYJ?'l fld cod7ienne~o dn ia em_i e;r_ cji jej 
p rów i ambie; i uia\ i s ię też obyczr Jawa 

p odS7ewka e"'zaltow anciro rom<mty-Tiu. 
P oez ' Slowack· go ~ tanowi bo iem teren 

prz('cmo5ci. W ie· grz jednak ~ ·· rzy •o, k1U­
rym pile.a do tyka ziemi, jeJ p ol:Jdcb i społecz­
nych JJraw, nie obumieu n gdy. P r.i:eciw ie -
~ le: ·de w okresie w stu. tendcnc~i ·"tycz-

nych pod ko icc życia. pce ty, datyka j ej z emi 
n a jbardziej twardo i czujn e . Odpowiedź na 
Psalm przyszłości sąs i<:du:e z Rozmową z Mat­
ką Makryną M ieczyl!lai· skQ, a autor Ge ·1.ezis 
z Ducha li t Do ksi~da Adam.a C::artoryskieg• 
podpisu.;e - Repu !ikan i z uch::i I ~ wczas, 
to. w sporze z Kras ińskim . w pr:zeciW5tawie lu 
się Cza rtoryskiemu. c!1oc iaż przemawia języ­
łtiem n d ". ie i rnis tycz ych lub t adycy ino-kon­
federackich , w spo3ób nieskażony r zpoznaje 



Slowacki_ swoje m 1eJsce polityczn . Jest ono P<l 
teJ sameJ, co u M1ck1ew1cza, stronie i pamiętaj­
my, że kiedy w_iosną 1848 roku Mickiewicz dąży 
rlo Włoch zaw1ąz wać Legion, Słowacki udaje 

1_ę ~r t do k raJu, do Pomania. Bo tam kosy­
erow werbuJe Mierosławski. 

.A.że y od tworzyć ca ły zakres i rozmiat· tyc 
pn.ecn · isiw, m iałouy s · ę odtworzyć zupeł­
ny prLeo1eg twórczosci poely. Bo nie rozpoczę­
ły ię one d iero w jego m istycznym i< resie. 
Rozgrywały •C: j uż wcześniej, choc iaż na in­
oycn plan eh, bardziej varsaatowyc , b rdziej 
l i\e.rackich. W warsztacie drama ,ycznym Sł -

ackiego wykuwały się jednak form w ielkie­
·go ,teatru polski go. W warsztacie jego wzru­
~zen llrycz.u eh obok wielkich poematów po­
wstawała, niesłusznie w cieniu jego głównych 
utworów niknąca , l iryka małych form. które s _ 
. . zdolne byłyby Słowackiemu zapewnić nie­
.sxruerteµiość w poezj i polskiej . Nie mogc c od­
~o:zy całego przebiegu, wskażmy jedynie 
nu .Jsca węzło\ e tych sprzeczności . 

Oto sprawca dz " eł, w których umowna poe­
tyczność romantyzmu stwarza poetyzującą kon­
wencję ty;;i:i,ckrotnie naślad waną, a równocze­
śnie twórca konfl1ldó w dramatycznych najbar­
dziej surowych, chociaż patrzonych bamletycz-
ymi zwąlpicni m i. Z poematem W Szwa;lcaTii 

&i iadu je HoT ztyński. Oto d rama urg wątków 
ludowych i balladowych, przeniesionych w fe­
r"ę dociekań historiozoficznych nad początkami 
narodu, a równoc1eśnie twórca dziel scenicz­
nych! gdz.ie ws1;y-stkie kontury ro7plywa j ą się 
v1 niedoc1eczoneJ , choć poe•y.-ko olśniewającej 
~gle. Batladyna, L illa Weneda. a naprzeciw 
mm - Samuei Zborowski czy Zawisza Czarny. 
Ot.o krytyczny lro ista. cięty pr?eciwnik ru­
basznego czerepu Polski szbc ieckiej a równo­
cześnie pisarz. który nn ibardzlei ocalił - tak 
w !armie żartobliwei. jak w postaci wzrusz 
.nla - obraz sarm,,,ckiei Polski on n 'e R"ewu~cy 
i Chndikowie. Plldr6ż do 7iPmi S•vi„tej. Be-
łowski z jednei tro'1y - Złota Cza~zka. Pre­

Hminarla peregry racji. Swieconc u ks. Radzł.­
wm11 Sierotki z drti,'!lei ~trn1w. 

Wreszcie . w latach mistycy~u poety, jui za­
. ledziane nap; . cie główne tych pneci­

WJeństw; KT6l - D11d1, o~tatnie d„'e' n ooety, 
koncepc1a . am otnee:o i:reni sza ·nm 'I n tycznego 
Jiistoryc~nej . nadw ielko~cl ow;id„::irej n 'l r d: 
koncepc1a me~nMwdzaln . n a ibard„ iei subiek­
tywna nie po~iada'aca an~loi?;°i w romantyzm ie 
enropeiskim. A w dals7ych rapsorhch utworu 
ileż po raz pierwszy w t al im blasku poezji, 

!Ił 

a be:·. misŁycz 1ego oluk u po. tawionych po:.ial.::l. 
i 1.. m tow hts io1 cz ych. hociazoy r apsod 
o Bole ław ie Smiałym, urwany w pól eny, y 
od tego w:tasme m1e3sc m gł rozpoczynać: Wy­
sp ia l! i. 1 n ie :i:itys tam m ar1.e monachijscy , 
ale Słowacki nauc„::i ł l\fa !:!Jl<: , j ego wizjooer·­
stwa hiswrycznego. Jako koo. t a. t dialek tyCZllJ" 
Krola - IJu.cha w przedzającyc "'O d.7..iełach 
ileż zdumiewająco realL.; tycznej przenikliwości. 
bycza jo ej i polityczne.i w Fan ta ym, ile błys·­

ków zr zumienia dla •wolucyj nych konfliktów 
w A gezyiau8zu i d r m atach ukra ińskich. W li­
ryce z ś poety ta sama ·kala, pomniejszona do 
jednego akordu, lecz n iemniej dobi tna . Przypo--

n ijmy ją w granicach jedn ego roku - 348 

Związano wieniec .z Tzeczy prz ktętyc/1. 
Lamp pogaszono t ysiqce świętych, 
Pod jeden topór hid:kość się kładzie • 
Z egary w szys tkie s toją n a zdradzie, 
Prac pr-enajśw i ęts;;ych larrd s~ moc: 
O! wielka noc! O! wietka noc! 
Czujmy - bo kur wnet zapi je t rzeci . 
Ciemności w iec:nych an io i p rzeleci. .. 

A równocześnie: 

O konsty tuc j ach jak: o fo rteµ~a11.ach. :.lll•-„. 
W k tórych ie zumieniajq_ l ud::ie na kltu.oi..„zP, 

edaly instrumentu są Pluton ~ CeTes, 
.4. gra na nhn -- n ajwyższu p~cnif!żny i t t~ 

Di8le tyk ppzcciwicńs tw omaczoną t.yrru 
przykładam i zamieńmy wreszcir: \~ próbę ogól­
nej tezy mającei ująć i okremć· dzi:;'ejr'Zy ste>­
sunek do dorobk u Słowack " ego. Płyną tym 
dCJll'oblfu wa - oczywiście przenlkająre się 

je-om.ie, o<:zywiście w tych _ amycb niara 
bn:cga.ch ut orów i obra."ZÓW poet ·ckicb - .il 
dwa wyraŻJ! ie oddzielne nurt,,:. Pien ""f2Y :s n·c 
te> n urt iJ!d:vwitluallity ro - i rrae,ionaluo _ poo 

J z jący. Drugi t - l dDwo radykalno - mi­
styC'm y. Jei:t Sława.c'ki mi~tyk i j~~t Slow eki 
kapił:ilny irrn"sta. 1-tniP: Słowarlti wi?Jon1•r 
i i!'tnie,le Słowacl· i zdum;eW1ljąc;„ realista. 

Ale te przeciwieństwa Słowack iel!'o nie le-1:;1 
obok siebie jak zno zace się wza1emn le plus 
i minus r · wn3ń arytmetycznych. W dialektyce 
spl'7ecznośr i 7awicra1a s ie cchy trwałe k r · 
wśród w i !k ich p !ów n'l~zych tvlko Slow::tc i 

wvr;i7fł ł z t llk z 1, m ie va i::ic:1 si ła l j •mością 
~7Vcrtki e m i ?CZa s ię w nw·cie I dow0-

1·adv kPln ym i dzieki n im nroblematvka żych1 
i dziejów Pol · i n bicra pod jego piórem W 'f"-



cazu uderzającego d z1 ·iaj szcze;.0„1 i . 1kiualno ' ­
dą. AnLy.sarm· ,yzm poety, .1ego anLy,( ieryk· -
Han raz wiara w lud, wybudrnJ< 1:a w ·ego 
dtiehc:h, ilekroc domaguły s1ę \ mch odpowie­
dzi wolnościowe i społeczne zr. wy pok! - r 
1 · , 1848, 1848 - oto owe cech) ' c:zło'W-e . 
a wymierzone '" pu:ys:.fo~ · . 

„Ojczyzny nieśm1er 1 lnej se rce '•iLłk1e niech 
alyszę ci _gie w !iObie bijące" - mini prawo po­
w edzieć Słowacki o swym : to:·un ku d p ze­
Si'.łości fl c rodowej , a e właśnie dlatego stosunek 
ów ie polegał u niego nigdy n a lepym bałwo­
chwalstwie. Złe . urcze owego erca, poprzez 
sa= tyzm ·odące upa ·u tl°' ·czyp spoli­
tej przedr zbiorowt:.i, miały ' · im diagnostę 
i sluchac a bezl it osnego. „Obnaż jego w;;ty . 
spod sztandarów i kil berwanych, tw rz jego 
zawstydz ·• - zapowiedzi ał we w_paniałym li­
ry u N aTodzie mój i zapowiedź tę spełniał wi -
lokrotnie. _ ie tylko w in wel tywach vobec cza­
:;ów mi ionych. lecz w ci'Ymś bardzie.i dla Sło­
w ackiego znamiennym i więcej mówiacym o s i­
le j go antysarmacki go ;-Jny-słu krytycznego ; 
w kapitalnym rozeznaniu i przekreśleniu poe­
ty kl reliktów i r :m en tów szlachetczyzny 
w obrębie przeżywan j przez n iego e k i. 

'I'ych remanentów było •ówczas pełno, sz ·ze­
gólnie " sztuce i liter a u1- Niektóre dopiero 
zac; __ nały kiełkować , a przecież już j e unicest­
wił i ocenił kry tyczn ie Słowacki. Zaczym:ł np. 
kiełkować ,.czerwon y h ul an" iako t em;:i t m alar­
st a Kos."aków i ich n astępców, a :ia że bezli­
·tośni ,vyk ił go już po -ta. P oematem anachro­
nkzn i za c1a ów Stanisława Au- u '<t'I rvcer­
·kiei chwały kreso vei :t n i s ię rychlo na der 
popularn. Mohort Pnla . tvmcn1sem ca ł::i p ro­
hlem1 fykę tei zapóźnione ' bolrnte!·szczyrny szla­
checkiei stawia, ro7wi zuie i ironicznie ocenia­
.i1"C Drzekreśla .iedna iedvna strofa Benło'!.•­
.~kirgo : 

Gdzieniegdzie :ieszcze . nuli 111.ę po k raju 
Starzy minion·ych czasów k ochankowie, 
Kt6r211 nie pl!i knu· !J 011.! cza ju 
żelaza kawol no~ili na glou:le 
Jare !ltare.1 kawal arki na S•maju; 
A R6a im d'twnl 1·1mt i"1'l l"I~~ i zdro10te, 
Zwlaszcza, te slom <: wkładali do butów. 

Antysarmatyzm łowackieeo wiąże się z do-
6wiadczen icm społecznym intelil!enck iej forma­
cji . k tóra go wydala. An tykler kalizm poety, 
7.aws1e pr ie o akcen tach antypaple'>klch 
i antywatykańskich . posiada źr6dłn inne. U te-

o n iewątpliwie zdoinegu do przeżyc celigijnyca 
poeLy an c 1 ryk 11z m o typie antypap1esKim 
1 c zJ aw1,;,<1eu1 iuy n , a młoct z1 er10.eJ Ud.y ao woi1wsci po lir yru z roirn 11148 wielokrotnie 
za ·w1au..:,,;1.uy u1 w Jego Oorobku. Zr dfO tego 
s wnow.i..>ka w tym 1 ę zaw.eira, ie 8łuwacki 10 
jeu .Y ll .Y w iei.id p1:.arz pc1bK1, ł,.t-Ory prze,.ł'zal 
i zt,;zum1ał ~przecwusć i konflikt pom.iędzy pa­
tri1.t,yt.:znym i.„er-e:.t.m Poł~ki a puł.t) ką \'Vaty­
kanu. Je„t jedynym poeLą, któ1·e o h..sLOriozofia 
wt"łe p<>sta.uac ot;u~Je ei.:mcn~uw tradycJuna.1i­
s1yl::t.n.Y cu, aiC jeune o pos1ód n it;h nie m.esci: 
1'01~ ... 1 Ja.Ko przt:umurza c11r.i:esCtJ SLWa. 

Pełen p ogardy w obec mało ci, peł~n złośli­
weJ f.Jrze 11 • .Kuwusci wooec g,u poty, .Jlllał . prze­
cit:.i: i:,1„w ... c ... 1 i.pr„wę, K.Lore, iruma. Jego nte do­
tkm;1a n1g1.1,y. Jt:j 1.J.n1ę br;mi1 . - lud. Na. tle 
wspu1cze~n.l'ch poecie s.osll:ll.KOW mełatwo Jest 
okre„.ic, jal<.ą kiasę czy war~twę społeczną pol­
ską miał kunkrem1e na myś1i ::;łowacki, kiedy 
w naJtMrdz.ieJ pa,etycznycn mieJscach. swoi<:h 
dzie! - JaK zaKonczeme AnheLLego, Jak spor 
z Mickiewiczem w HeniowsKim - wzywał lud 

a świadka, w ludzie dostrzegał gwaranta zwy­
cięsLwa pogrobowego swej poezji. Lecz nie tru­
dno dosLrzec, że cała eneri;ia wiary w przY­
szłuśc, całe zaufanie w z.a.warte poza obrębem 
szlachty siły odrOdzeńeze narodu zawierało się 
u n1ei;o w wierze w lud. Nie sentymentalnej, 
n.e e1nagraficzniej, lecz politycznej i rewolucyj­
nej wierze. 

Bo termin lud u Słowa-ckiego jest czymś 
zbliżonym do dzisiejszego jego rozumienia. 
Oznacza warstwy ludowe, które wyzwolone 
z ucisku, wydobyte z niewoli społecznej, są lu­
<km i narodem jednocześnie, s jedynym re­
prezentantem narodu. Dlatego w odpowiedzi 
Kras.d1sk iemu w spo~ób najp rostszy i najbar­
dtiej dobitny określał p oeta tak po jmowaną 
f unkcj ludu w nar odzie; „Polski lud to oj ciec 
h ój". Di.a ego też terminy : lud i naród wy m ie­
n laja się w dzieł&ch p ty jak w w ym nie­
zwykłym czterowiers zu.: 

Powstał naT6d w ykonawca, 
Ręka §wiata - i miecz Zbawca 
ZatTząsl twierdią i Łańcuchem, 
Se-rce r ozgTZa l - ruszył Du.cher11. 

Pośm!ertne zwycięst\\ poety w jego okre ie 
najwcześn iejszym, p1•ze sformowaniem się ój­
c y wie~zczów, rozgry'\valo s i ę na tym drugim, 
:radykalno - mlstycznym n urcie. Opór krytyki 



k onserwatywnk:: j przeciwko ooeci z wiąlany ) l 
irównież z tym nurtem a 01mn%iala go nie-zna ­
jomcść zawarte.go w dorobku n oety tła rom an­
tyki europe.i'kiej . Zwycięstwo Słowackiego w 
opinii litern ckie.i z końca ub' 'gł go s'.uleci a, 
w naśla dov.rnictwa ch poetyckich oraz badan ia h 
naukrwy•rh dokonu.}e się -- od Matu97ewskiego 
po Kleinera - na nurek:· ind1 °du ali s!yc7,no­
poetvzuiacvm. W tei też p o ~ aci. rozcią~niP.t .i 
na dwud7ie,to1ec it: m iedzy wc•j en ne. otrzymali ś ­
my po nim Słowackiego w spadku. 

W spadku tym akcenty położone są błędnie. 

Twórl'70ŚĆ SłowackiP.go flomaga s'c onvWTóre­
nh tego ~"krryflła na k 1órym nr1 7ironic WVJJIV­
nąl on w przy!'złość swoją uośmiertną. Bo ki m 
dla narodu i dla kuihll"Y oolskiej ies t Słn ~rac­
ki d7isiaj? „Bvł nieubh?gany w krytyce. b yl 
iszlad1efny w ~niP,>Tie. bvł młody w buncie 
1lWo'm i te młodość po ri?iś dzień zachował"' -
powie o rnim >łu~znie dzisieiszy ooeta (M . .Ja­
strun). Rewotuc.i11nista pał•kiego jezyka i obra­
zowanfa, J)f'ełyC'kiego. twórca mowy poPfvf k iej 
o ni„pn.e"<'il\'ll;Onym boą-actwie i śwlctnośrl: r e­
woluc.ioni~ta form dramatvcznvch, ujawn·aiący 
po11ne11 niP. boiracfwn i tra~ir.zne prPciw•P.ń­
stwa tłzfoiów narodowYch; „cwotucJ ni~t:l 1>Płen 
tn:rźwl'śri bur7ą<,„j w"llówi 0 ..,1„ i 7;aś!C'pien·a 

bezkrytycznie s11rmackie1m patrioty7mu - te są 
iminna ~ławy Juliusz Słowackiego. Imion:i w 
·takim układzie ylko jemu PI"ZYEł •gujące z ·e -
kich p oetó pol~kich . A k iedy zapytamy, klo 
:przyeo?yn ą teg wybiega„i ące_o w przyszłość 
gniewu i buntu. kto im iona sł awy poety zapi­
sał najce:niej. odp wiedzieć wypada że ty lko 
on sam. W tak ich ' ·:erszach: 
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Mój k•ól , rnći:i Pa11 ·- to nie m ocar.::: żadny, 
Ni t en - n a którum t rzy koron s i ę p·i ętrzy. 
,4le duch pier wqzy globu. -- §wiatowlaclny. 
Chociażby w ch loplcu - uch świaia naj -

świę tszy : 
Skądko lwiek j ego du h na mni u d erzy, 
Gd2iekolwi ek jego wo la n.i e uslys-ę, 
Czy to zj awi sie w siermiqżce pasterzy, 
Cz11 jes~cz w żłobkti matka go k oly1;:ze, 
Gdziekolw i ek ono dziecko światowładne 
?oczu.i" - klt:K: nę i im twan upadnę. 

„Balladyna" - kochanka moja 
(Z listów Juliusza Sło vackiego) 

Co do mnie, n i gdy jeszcze tak smutno nie 
.Pr epęd. aLt:m zimy. Nie 11.;-iem, dl.acz.ego, .ale 
atr.u~•w. mż kiedyx:o lwiek m eLanchm1a i obo3ęt­
nusc n apudty na mni e. Całe dnie przepęd ~m 
w domu przy m oim k omi n k:u, cate długie tJ?le­
cwry przez ie dwa m iesiq e trawiłem n a plSl~­
niu - oa kilku dni dopiero sko nczytem. m o;e 
prace... i t raz czuję jax:qś otrętwiaw "ć... ~da~e 
ię, że przez t en czcis natężone wtad.z m yslenia 

TO,:k:H:cu3q i;ię t eraz j ak str uny Jakiegoś m:; tru-: 
meni.u - i za kil l<a dni powrócę do zupetne1 
ciszy w yczaj n ego życia. To - smut!lo! •.. Już 
wieczor em żadne mary nie p rzyjdq mię n awie­
dzać, żadna ~deaLna pii;kno§ć n ie uśmiechnie się 
do m n ie - a tyle idealnych figur przeszło p rzez 
mój pok j w c-iqgu tycn dwóch. mies ięcy. N ie­
kt re w1,1~zLy przt:·z okna, i nne spaliły się w za­
rze koinini<: a i nne nareszcie zostały zasuszone 
w papier. e jak bratki al bo inne k w iatki n ie­
pełne. „ 

ud ostatniego m ego Lis tu , w przeciągu miesiąca. 
ttp,y 1twm<gu nupi~u•e11~ ·nową :;ztu n.ę teai.ru rnq 
- n•vY ~ ru.geaitł. pod tyoutem lJ a L ta di n a. 
z w.-szy~ t kit:li rzeczy, r~tóre doty chczas m ozgow­
nica tu. Ja u rodntu, ta t ragedi a jes t na3 Lep,;zq -

wlaszc.w„ ze otworzy la mi nową drogę, n uwu: 
kruj poe.yc;:ny, nte ticnięiy L~d"'i;;q swpą, k ra, 
obs-.erni 1:.zy niż ta biedna ziemia, bo i dealn y. 
Zo b czy:.z Medyś, Mamo kochana, co a dzi w­
na kram a - i czasy. Tra17edi a ca la podobna do 
starej ballady, ułożona tak, jakby j q gmm u kla-:­
dal p rzeciwna zupełnie p raw dzie his toryc2n e,. 
cza:em prz ciwna podobi eistwu do praw{l.y. 
Lud.zie j ednak, starałem. się, aby byli prawd.zi­
wii m i i uby w sercu m ieli nasze ser ca .. ._ N i e m o­
gę tu dać ci, kochano M amo, wyobraze !' i~ do­
k ładnego r odza j-u dramat y czn ego w mo3e1 tra­
g edii. Jei eli m a on a rod inne podobietis two 
z którą znajomą szt tiką, to chyba z Kr ole m 
L e a r e rn Szekspira. O , r,1dyby stanęła kiedy przy 
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·rólu L 'c r ;;e! S ::ekspir i Dani ~ą ter - moi-nr 4 
kochankami. - i już tak jest od dwóch lat. Im 
więcej w oby dwóch się wczytuję, tym. więce; 
widzę pię!cnosci. Mamo moja, jaki ja bylbym 
zczęśliwy, gdybym m.ógł z tymi dworna umar­
łymi usi4ść pod lipą ja ką - albo dębem, przed 
moilł wlasną chata - w mojej rodzinne j ziemi 
- i marzyć - i pi.;ać marzen ia - i gwarzyć 
z tobq, kochana M amo - i op wia.dać ci z za­
pałem p i an y moje poetyczne, tak j ak niegd11~ 
huu aw„. 

z l istu do matki, pi. a n ego z Genewy 
l 8 grudni a 1834. 

. . Zakończylem moje 2im owe p race i z dwóch 
tragedii jedna mi tylko zostala, bo r• clna pal;­
łem w m oim k om in · 1. M' a ze p ę ' "l~i m utny I s 
spotkal. D r uga za ·. pod ty tu l m n a i I a t n a, 
jeat moją f a woryt k a - i będ ie c:~ . .'·a n, n:. be­
dę mial czym posmar<>"vać p rasy tim carski . 
Zdaje m i :;ię, że m ię moi księgarze haniebnte 
szuku;ą, bo m i przes tali przesylać rachun ków 

i milczą. j ak Tcre t11 w norze, czelw.jqc zapewne 
mojej osobistej wizyty. P rawdziwie, że nikomu. 
na świecie zaufać n ie można, a mniej niż in­
nym ufać trzeba ludziom.. którzy nie mają pie­
niędzy. W tym poLożeniu jegt jegomość, który 
.się trudni m oimi k ·iq:żk:ami. Cóż więc robić -
trzeba się spuścić na ;eg grzeczna ć i umie­
ni"···· • 

z listu do m a tki, pisane 
5 lutego 18;s5. 

z Genewy 

. .za kilka dni wyjeżdża stąd do Paryża L. P later, 
przez nLeg WtfiC 1Ju~ytum C• ogromny manuskrypt; 
tru.gean t. J::S u i , u u i n a, o 1<.io ry r aczy.oz 
n<;: upommec. l'ł ie z „aum j a wca! , u u l/Ś go na­
t11c"'''w;;t aru..;ti um t, u io .noze u ~ ti..:.·, e zu. cięż­
ko na 1<.~ięgu.1 '" 1 dru„mnnę, u.Le n i t!c: /i u cie­
bie Len 11•u. rw.; rt: r yp' p uu.Juii oc:zeKu.Je cza11u, 
w ktory rn bez zu,,.„ ej ~ Lra,. y bęc.Uie w.ógt być 
druh.oUJun y, et w '" ' "~z · weź g p od pr~ę 
z o.;zczędno.; iq., bo c1. ć r,ecz jes t pol ka, ate 
niepa no.yczna, więc gotowa n ii się ŹLe odpta­
ctc, a oryginumosc sam a tej t ra gea1i i rod.z ;u, 
w kL6ry1 • jest n apis nu, moż ct'ugo rozkupouri 
iprzeciw ia ~ ię o cizie; dLa~ego w1 c chciam y m 
oszcu,d.nej eaycji - chocby n a Oibul e macz­
k iem - - a w 1est rzecz wieLka, kied y tak u bra­
nq. zgadzam si ę mieć mojq faworyt11:ę i przy ja­
ció łkę mojego przyjaciela· Zygmunta Kra~iń­
:ikk go. Ja j q będziesz ctrukowat, to przedmo­
wę krótką w ksztalcie Listu napiszę. Otóż sq 
w ·zystkie moje żądania i prośby. Na okładce 

Tr z ech po em a t ów obwieść, że spod praliy 
1vy j dzie wkrótce tragedia pod tytulem B al 
l ad i n a . Niech to troszkę :::aostrzy ciekawo~ć .. • 
A di o, drogi mń i ~ kochany Eustaszku ... 

Twó j Juliusz lou· 

z listu do Eustacllegu J anuszkiewicz 
pisanego z Florencji w listopadzie 1838 t 

. .. Dzięki. ci. Panie, żd utwierd7il trnchę upa­
dajacą j11. .ż we mnie w'irrre w ttz•rtPf'Zno§ć prac 
moich. Od dawna vrze•ta.ję na malum, a w u­
·nek1.•ztt sie przy.ie·m1i.n~ri wielu 1111>1'1.1J. wiei-011Ji 
wlnkiwuch. ze szczuvh1ch fundu•zów dn11-·n:f~ 
m.oie manusknmtn i ?e ;;.,,;Pż'l nmnpt 'PTZ'' 1n.­
nw:h. mi T>i<>„.6ed<-U inż 1d111e11i czPść na druk 
nowej trn.ae11ii. pt. R a l I a d ·i n a. W t1Jm roku 
jest to czwarte wydane przeze mnie poeina ... 

z listu do historyka literatury Michał~ 
Wiszniewskiego, pisanego z Paryża 
14 maja 1839 r. 

... Oto więc wszystko, drogi mój, nabazgTałem•. 
1;0 tyl k o można było nabazgrać, teraz donoszę 
ci że się drukuje B a l l a dy n a -- kochanka. 
1,{o;a ... Nie spodziewa :::. się, co to za dzieło ... do­
syć, · e jest to osob a, która mię z Zygmun tem. 
Krasiń k i m ·zaprzyjaźniła mocno, on ją bowiem 
polubi w szy, mnie poLubil - oby mi i ciebie - -
skala ... Ale n ie spodzi ewam się, bo to j t go-rz­
kie dzi elo, a świat w n im przez pryzma prze ­
pus czon y i na tysiączne k oloTy r ozbity W1fTTW.­
ga, aby ię kto w 'ltim szczególn ie pokochal. Wi­
dzisz, k ochany GasZ1J11.ski, i e j a drukuję i dru­
kuję, i nie przes ta ję dru.kować, co z tego no 
kon·iec będzie, nie- wiem„„ żi;cz m i czutelnik6m 
1 koc:Jiaj troch(' przyjaz?lego ci 

Julka Slowac . 

z list do poe ty Konstant go G - szyńsk1 
p isanego z Pa ża 2 .aja 1839 r. 

. •. Otóż j a l'i powiem, że rzed Chry tusem 
nie miałbym deklamowa z zapalem ani 
S z tv a j c a r i i - a n i inn•1ch osobistych poe ­
m atów - a Le deklamo·wa.łbym spolw jnie opl~ 
walki na step-i z trzec iego aktu Sa lus i 
albo też Wer ny horu drame w ri iątinn... Wię­
cej ci p ow iem - wy~taw so bie chłopka bogate . 
go z rodzhiq ju.ż czy tać mnie.iąca - - „ a sto lat 
- w cichym gd7ie.ś domku pnd Krr.l:owem. Od­
poczyw a 'PO wojnie - !IZC?:P.'liwy - ogień 7><Ih 
Ilię tO izbie, a pr 11 ka!enda·rzu już i niekture 



książki :rn.ajdujq się na stole. Wystawże 90 so­
b ie, że czyta B a L La d y n ę - ten utw ór baw t 
ao ;ak baśń, a zara;:em u zy jakie3ś har moni• 
i dramatycznej 1onny .• . B ierze L il l ę - to 
samo. M a z e pa tro r,ę mu się już w ydaj e n ad­
to deklam atorskim. Lecz .:ajrzat w Go d z i n ę 
my~ li albo w J., am b r a - i rzucił ze w zgar­
dq te m elancholiczn skargi dziecka niedoros łe­
go. Otóż d la ch lopka jest S a L l y, Ks. M ar e 
i K s i q ż N t ez om n 11 - ten Ksiqże, k tó ry 
mi kości wewnętrzne połamał - gdzie q pioru ­
ny poezji - a ~ którym ty nie masz żadnego 
związku, bo n i e na nerwy, ale na sam e czyste 
czucie uderza, nie meLancholiją, ale bol ć obu­
dza - n i e rozhar towywa czytelni k a, ale go 
czyni silnym i podobn11m spokojn emu anioło -
1Dł „ •. 
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z listu do m "tki p isanego z Paryża w l u­
tym 1845 r ., będącego odpowiedzią na, 
zdaniem poet niesłuszną ocenę jego 
twórczości. 

Z wrażeń teatra lnych Słowackiego 

DO .LEKSANDR BECU 

\Vars.:awu J5jJ ·ti:ietma J !IZ!J 

Najwięk.szym dLa mnie teraz roztargn i eniem 
1 za b wą są kłó tnie między poetami i recenzen­
tami w urszawskimi, k tórych ws :c:ystkich prawie 
po.c:naLem . Rozdrażniła ich i poróżniła na wieki 

rzectmowa Mick ie i.l'icza w petersbursk i ej edycji 
d.ziet jego, przeciwko recen?entom k lasyczn y m 
w pisana. Odyniec, kochanek Litwy, znów nad 
uwieńczeniem sw ego .;mienia pracuj e wydając 
'LOW!/ dramat pod t ytulem„I.zora" , dzieło w iel­
':iej objętości i bardzo m atych ;;:alet; jeżeli je 
do końca p rzeczytasz, t o bc:dziesz mogla z księ ­
d.z ~ t ego dramatu zaśpiewać „Te Deum", bo 
tą piefoią nabożną kończy autor z w ieków T'!J ­
.::er k ·ch. wzi , tą sztukę. Czy też znajdują się 
<» Wilnie dzie ła k tóre teraz najbardzie j w War ­
s.:nwie są w m odzie, ja ~: n a przykład „ Napoleon 
en Egypte" par B arthelemv et Mer r y, poem.a w e 
Francji uwielb iane, alb o d.ziela ·mlodego Wikt -
.,.a H ugo: odu.. bailady, a n ade · szystko jego 
tmgi:dia „Kromwel", bardzo oryginalna; podob­
no, ze temu auto owi pan La M aTti Del avigne 
bt?<fq mus ieli pierws eństwa ustqpić. 

Teatr warszawski do yć m nie tera - bawi -
będąc. na pysznej wystawie „F tschutuz" p'l'Z'f/ ­
pomntalem sobie, jak kiedyś Kókolnik sam ; -
den rzucając :;ię po pokoju, tę operę odgrywa! .. . 

Warszawa 6 :;tyr"nia 1831 

Na warszawskim teatrze grają teraz raz p e 
raz nową, a dla nas starą sztukę pod tytulern 
.,Chtop milionowy", o której musiałaś już Cf\ ­
;;otwiek z gazet slyszeć. Pi I noś · tej ·.: tuki ca -
la zależy na dekoracjach, które prawdziw ie 34 
zachwycające, zresztą calrt sztuczka dosyć slabo. 

bez sensu. Cheialbym, żeby jq kiedy w Teatrze 
WiLeiiskim wystawiono z waszą godnq m aszy­
nerią - dopiero by się ładnie wydala. Zawiq~ 
zal się tu maly teatrzyk Ro mtiro§Ci. w kt6rym . 



gciy braklo kum i · ~'fl. 1 .• ch i>r ...ed .Moióu; , ·n a.~. 
urzędników Mini:;teTimn, _a. pr : dmiot miechtL 
i zię,o i wystąpi!a k ornedia od tytulem .,Biu­
raliś ci". Ale Bóg nie pozwolit na to, aby tal-.. 
godne osoby 7'ÓW1 ie -" n i ważane byly, cmtorow1 
komedii odebr al La verve poetiane i ;:; ióra je­
go w yszly sa·me pła ·kie ·art y , k tóre b.1nnjmnie . 
. odnofri. na•ze j n ie u j• iu ja. 

UW1AGJ \V LISTACH DO MATK I 

Genewa, 24 mar a l '3.f 

Byłem tego miesiąca kilka razy na teatri.c. 
Dziw'ię się, że mię teatr te a.z nie bawi. Chcial­
bym usłyszeć na nim ludzi mów iących po p ol k 

zdaje się, że ro "!11W'WY imtym jezykiem p ro­
wadzone nie intetesuJCł mię - a potem traged "i 
~u nie grają, opery t ylk o i wodewile. P ier s:ze 
zl e dosyć mi si wydają po p aTlJsk ich i ak torki 
t";Ldn ym przełamywaniem trudności dr czą -,a_ 
imeszaną uwagę. Co do d rugich, to jest tvo e-
1Dilów, uważam je 7 a najglups;;;e w11nalezie11ie 
Francu.zów - ani w n i c sensu, an i wesolości 
ani m u zyk i dobrej nie ma -- wolę prost; 
i sz ere fal'Sy, tak ie ja !~ nas ze „Damy i huza­
rit' 

Gencwci , :!/\ w r :>ceśnia 18.U 

Przyjecha ł znó w na ?i,m teatr do nasz go 
"ffoia...~ teczka i rn-::poc.;.ql w idowiska. Malo mię to 
obchodzi, bo nie lub ię zly h k medii · 1vodeu;i­
Lów. Oszczędność także każe mi ja !· nnjrzadzie; 
bywać w t eatr ze. Wloch z tor11111 mieszkam. 
pr awi mi CtLda o wlo ·k ich o,oerach - a ied, 
słucham jego opowiadania, myśl o Tobie, Ma­
m.o moja. We Wlos -zeeh teatr bard:o tani - naj­
droższe miejsca zlote nas:..e, na innyc1i eatrach 
1 z loty tylko, to j est pól a1ika. Osw oi ny z ce­
nami tutejszymi, nie mogli nawet pojqc tej róż­
nicy - 1 zly jest em. rr1. los. który mi przylcu1 
do drogi ego i nu dnego kraj11., wtencza. k i edy 
gdzie indziej n ńglb111 11 ~yć tanie · i przyjemn;ej. 

J eapol. 4 sierpnia 1 ':łti 

B yw am t u na ró-2.nych teatrach, 1w k ure mi~ 
1>ajczę§ciej ciqgna, m oi znaj omi. per11 mtejs:::e 
. ·ą złe i n ie bawią mnie. K omedia j ·;;cze gor­
,'za, nud i m nie. Raz za.bawilem ię w solo na 
eatrzyku St. Cm·Iino, gd:;ie przedstawiają male 

. ztuczlti dta lu d 1t neapolitańskiego w neapoU-
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UJ.ńskim dialekcie. Orygina ly wzięte z 'll l ictl 
?dają się wchodzić na scenę i ziipelnie w ak to­
rach nie widać ak torów. Z teatru tego można. 
poznać LtLdu obycza je. Uc:?.ęszcza nań dobre to­
warzys two, cudzoziemcy na nim bywają i wszy­
,tko się śmieje, skoro . ię kortyna podniesie. 
Nie zawsze jednak można trafić na dobrą sztu­
c::kę. Prześmiawszy się czasem nad miarę, smut­
n.ie;szy jestem potem, k iedy myślę o t ej biedne; 
moje · )rzyszlości. 

Fl.orenc:j ,, 22 sierpnia 18.11 

Stroją m i teraz fortepian i prz monoton ny 
d1.więku naciąganych striin piSzę ten l is tek do 
ciebie, dro ga - chcę go bowiem dzisia j jeszcze 
w drogę wyprawić, W czor ajszy wieczór .~pędzi­
lem n a teatrze z kil ku znajom ymi ł poznaZem 
się z nową figurą komedii w losk j ·, to jest ro­
d.zajem Arlekina, któ1·y tu no~i nazwanie en­
terello. Chodzę na teatr więcej dla nauczenia 
się jezyka nii' dla sztuk, które 11ą nędzne i źle 
grane .. . 
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z zrc w 

Podo bno do starej ballady . .. 

O ludowości i baśniowości ,.Balladyny " pisa­
no tomy. równie m:iże obfite jak te, które 
traktowały o w·zystklch możliwych wply­

wsch lil~rackicb . jakie s · ~ w tej tragedii o bi­
ły. Do sżkolnych ka nonów wiedzy o „Ballady­
nie" należ , ż Slo · „cki zaroze1·pnął o tego 
utworu wąt ów z „Makbeta" „Króla Le .ra' 
i ,.Snu n ocy le tniej" Szek· ira. że k'ln) tał 
7. wątków „Lilii" i „Switezianl,i" M ick iewicza 
1. wreszci e glówn mo lvw \V'Uął z b:tl1ad; Ma­
liny" A1e sandru Chodźki. 

W charakterystyce ul woru zgadzano • :ę po­
wszech nie z wyz ani em p ety, zawartym i; l'ś­
clc d o matki: „Tragedia cnla podobna no tnrcJ 
b'l ady. ułożona tak jakby j gm'.n uklad'łt 
rz~iwna zu'P ełnlc r>rawdzle his ory~7n J. cza­

-em przeci wna pcd~b ieństwu do prawdy". A mi­
mo to nad sceniczoymi dzicjmni „B.1lladyny" 
zaciążyło pięt no wpływów szek=pir O\'!Sk 'ch. -
Utarła się u nas t radycja gryw;inia ,Ba'l .:lyny" 
po ~2ek sp i row~ku. j2 o ponurej i krwaw •i tr -
g 'i, w styl u w' e:Jtie~o widowisk'l ~zek.;;pirnw­
sk!l'f!:o. W tej atmosfettte lud owość .,Balladyny'' 
przyga•ala l b ls<lla schodz!la n s ł)\an da\·.zy. 
ni odgrywała wiekszei roli. I przez t eh/ba 
dorm:2czano ;ię jak'ego· fal~u w _tosunku do 
teg.:> dzieła . przede wszy. !kim zaś zacierrno je­
~o nryirtnalnnść. a uwvpukl' no w;;zy-t ··e śla­
dy WPlvw"w l iferarkich. 

Prof . .Tu ian K rzyfanowski w swym krótkim, 
ale d"skon ałvm szkicu ,Motvwv bq."niowe 
u Slowackie,!!o" pine po omó vieri!u ~e"e'!t1 
baśniowych wątków tej tr .~ed i': „Teq"I ' kro­
}u motywów ~po ykFmy w Bal12dynic" bar­
dzo wie! i ob _cnaść ich wła'\nie S'Jr-iw'a, iż 
trri"edia t a la chara ter tak zde::vd ·v'.m'e 
fo'k arv tvcwv. czy - co na ~en l o w . chodzi -
ludowy. D r p e:ln'a'a one I c!eni•i'ą je1 '\\ f(>k 
podc;tawow:v, w rit\>k , M'l~ i-n". Ich zaś cQlość 
sprc; wia. i.e traGed' a Slowa~kiego jest bodajże 
w ją tko _; m w li 'era tune rom~n vcznej ok -
zem u.dramat. zowanla pom,v ' łn basr i n'l""'c i:"o 
d<1bvcla. . nl!!A'O tvch w~i stk ich ef"lttów. bl'2 
któr eh ramat w wi-:1 ·m stylu byłby nie clo 
pomy.:le ia.". J p 1 \ olu i ąc sie na 0 w ią an alizę 
tych wą tków baśniowych utworu dodaj e: .„Zm e­
niaj ą one bardzo is totnie pogląd na tę t a-

Z2 

g~~. pQC'zyly•.v ną zazwyc= 1 za układ mi­
strzowsko wykonanych ... L·ac .sek, pneróżnyc 
wąLków l mol . 'lów i;ochvdzenia li teracldego. 
Przemiana pornbiOOJiCh tu :iomyslów i przypu­
szczeń w zwy()z · jne, żró.:ilv•v~ kon >latacje, ka-
i.e dostrzec w , Ballad~ : "' rezułw.ty rzeleln 
zn.a omCJśli folkłt~rn u łnw;u: ie~o i umir•ętno-4 
ś · artystyczne i h WJZY!. nfa. W wyniki, „ 

. dnie ii tam, li?: c inni ronl!l . tyc:;- zdoby~ _ 
wali Elę na. n"'•lo pru • tl, : vacN nvyoi ·o 
p0kusil si o kc. ~· ukc ~ llt;\m. tyczną w wLl­
kim stllu I za 1 i to rtP .:µal bez zarzuh''. ,.,, 

In ,;cenizaocja .J nefa Wy- omirskicgu, w kló<CJ r: 
pre.z nt uj „BaJ::ijyne" Teatr $1ąFk1 Im nys-- -
,piałll elriego. zm..c• a kori ckwen .nic do scenicz­
nej realizacji tych wn1c:sków, dJ jakich doszedł 
kry tyk i historyk litl'.·-tury: pok::. z :ić . Balla y­
nę" _i · k baśń i t~ 'e j b·1foiJw:>ść wydo yć przy 
p omocy środkó :ki le teatra'.oych, tylko te-
r~wi właściwych. •1:mu'ąc ,ią w tok opowie'c1. 

ktor aranżują ; s-ru;q pr7ed widzem d\,a du't'Z­
ki l eśne - Sk;L'rka i Cllcch !k tak rzeko. n 
szelnpi rowskie a przc:c'.eż 1c:k mocno osadw,ie 
w P l : im fo:kl orze. że gdtldndz 'ei jak w m -
goplań~kim lesie wyobrazić ich ~ubi n:e urn'.e­
my. Za pośrednictw::m tych jakby przez r~n!1-
zję ludu polskiego t :vorzonych p „taci rozwi­
ja się przed nilm' z legenda 0 ych pradziejów 
wydobyta historia o czarre1 Balladyn'e i b ia 0j 
Alin ie, dramat ddcwcz:vny z ludu, k óra w dą­
żen l do \ lcdzy krrcn od zbrrid'1i dr> zbrodn i, 
by w końcu s2m1 o ąd7•(> swe winy i w ·d ć na 
siebi wyrek. W tej b1śnirwcj i:tmo•Ierze do­
konu ie się rnb! ' macia k rwawvch wąlków tra­
gedii tracą ore • w o;tro~ć 1 d1słowno~ć - tak: 
wła~n'e jak dzie;e sie to w baśni \ud Jwei -

szystko ~ ts'e sie um('wne, ~ta'e Ei~ teatrl'm. 
Po7 o>tajc tylko z2mirrzrnv orz~z pcefo real:zm 
post ci - v tym wvo~dku t 9k7e ! pashc1 'an-
tastvc7nV'C'h n"zos'"; ora' da lud7.ki.•<: 
pne;h c1 • ooza-;t<i i I ~nar u •z~n:-t' m'lrał baśni, 
tym wlaśn ' e sub'e!nl is?v. że wyrażony przy 
pom :icy bn~nicwvch konwencii. Te cuda prze­
d2iwl"e które d?i ~· ~ !rię t•1 Z'l s ra·vą G:.iol-;iny. 
SkiPrkl l Ch rhPk ·' , "' któr tv! z Z\ yC!'aj 
~P aw'~ly !rudnor.„i T"·::v:erorn - in<>ce ll.9 torom 
i rn as7yn i~tr m. •l!l 'a ~ir> w n ma eh v cr on­
w enc ii bardz" nro~·e i n<>Lu a !'le. bo si:>a =ób Ich 
:przepro 2dzenia da 1ek1 ie·t cd u •ilowań wy-
oł2n !a t: t.F ii że co~ c11dnwnr,go d'Z.ie;e się na­

pri;:wdę. Widz an· 11 '1 cli q„ n•e z:rnom;na że 
·e~t w tea rre. 7e od n 't>rw. :r.vch ~łów k;erki 
i Choch'. I a z:iwa.rł z nim i cich pa t. k'óre '!et 
reguł będzie do końca spektakl p.rzestn egaL 
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Wyda ·e slę, że w taki 1 wtaśnie kształci 
deenicznym z całą wyraz· io i ·y.rujc nam si 
„Balladyina" jako arcydzieło dramatu pols ,·ego. 
'ie arcydzi Io na modł uwi lbianego zresri: t.ą 

przez poetę Szekspir , ale rcydz.ieło orygi n -
ne, zbu<iowane z. i>1ememów po :.kiego folkloru. 
polskich legend i baśni, nie 'Olne prawdzie 

d wpływów liternckich, ale podejmujące obce 
WLory z pełną świadomośc'ą po to, by d k o­
nać genialnego przekształcenia ich na wąllu 
włainc, żyjąc~ własnym - modzielnym życi m . 
Słowa<:ki zdawał scbie ja~mo spraw~ z pok.re­
wi · tw literackich, jakie w d>z.iele tym wystę­
QJują, ale miał zarazem całkowitą św' udomość 
m pewność, że nic tu nikomu nic jest dlużen . 
W in.nym wypadku nie ot czałby .,Ball dyny" 
.2 ką milo cią , nie obdarzyłby tei trage<i ' i -
jak żadnego swego utwon - tyloma czulymi 
t'J)itetami. 

Inscenizacja Józefa W iJ ·omirskiego pt· <;rn 1 
pokazać „Balladynę" „podobną do starej balla­
Jy", taką ,.jakby ją ·mln układa!", jak u wór, 
ltt6ry ,.bawi 'ak ba 'ń, a rl!Ze uczy jakiejś 
harmonii i dramatyczne; formy". 

c ~a t llodd a I ie c -
.ny w dniu l muca 1958 ku na Scenie Pol-

iej w Cze kim c· łp cy re-
zy ersk ej FrancLzk Mich ll'.a; 11 s~eno~ 

d wa Cejnara, z ~ ką J zet i> 
bindy. 

/ 
~ !
;', 

ZES P Ł TE AT.K lJ SLĄ SKIE 
l'M. STANISLA\\iA WYSPAASKIEGO 

W K A T O IC CH 

w z . ie 1953 / 59 
wg. stanu v: <ln iu J p'.lździcrnika 19:1 , 

D yrek O t' i ki n .wn ik artystyczny: 
.JÓZE WYSZOMIRSKT 

-icedyrektor : 
JAN S IKORSKl 

Sekret an; eatru: 
SABINA H ESS 

ZESPÓL ARTYSTY CZNY 

J e1·zy arock i 
Edwa d 2 yteck i 

Wiesł w <mg• 
Urszul Gogu! k ·­
Jerzy Kałucki 
tr ma:z Rumifr•k · 

K "l'ł"OW'nik liłera"ki: 

Aktorzy: 

Zclz , „ł ,„ 'lir rnwsk; 

Janin Bu1ke 
Zofia Breguło · >.'<cJ 

a bina hT'Om · · · ;., 
Halina Cie<:..zkow ka 
Lil· n- Cz rska 
Michalina Dąbrowsk:i 
Krzesisława Dubiel 
Maria Grabowska 
.Jolanta Hanisz 
Krystyna Iłłakowicz 
Eugenia K iatkiewiczowa 
Ewa Lassek 
Ste~ania Mirhnowska 
Zofia Michalska 
Danuta forawska 
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Janina Morsl.a 
Kryslyna J.v.toll 
Jauu1a 1:-r;.eradz ·;.i 

Helena llo;.wauO\ .d 

Alicj Sęctz.111' .t.a 
I ena 1'omas2ewska 
Z .ie Trus7.kows'<& 
Kr)'3 lyna Tworkowsk<t 
Jad.wiga U latowska 
Barbara Wał1 > 'wna 
Zofi a W ici · ska 
K lementyna Zastrz Ż~'nslrn 
Halina L.iółkow..;ka 
L ucyna Zguiówna 
Ewa Żylanku 
Marian Bieleck i 
Jerzy B iele k i 
R omuald Boj now„ki 

tan isław B rudny 
ieczysła DasZE!\\ ki 

Florian Dr obnik 
Wincenty Grabarcz ·k 
Roman H i ra wski 
K a.dmierz !wiń.• -j 
Zbisław I chn iowsk ! 
Mieczysław J asiecki 
Zbvsław Jankowiak 
St~n is ław I ossowski 
T deu z K al inowski 
J an Klemens 
Włady ł w Kornak 
Władysław Kozłow h 
Bohdan Kraś! ie icz 
Bernard K raw czy k 
Adam K w iatko sk i 
Stef n L ński 
Michał Leśn iak 
K azimierz Lewicki 
M ciei Małek 
Henr k Maruszczyk 
Bolesław Mlerzeiew ki 
Edmund Ogrodziński 
Ludw ik Pac:ryński 
Piotr Połoi1sk i 
Jerzv Połońc:ki 
Władysław Priebiń. ki 
Kazim'erz Sala 
Jerry Si y 
Bole~ław Sme ~ 
W oicJecb s+andełł 
7.yl?m n t Wi C7kO ski 
Rvs7ard Zriorski 
Wflclaw Z~strzeżyńsk i 
.Tózef Zhirń~ 

Inspicjenci : 

Pianistka: 

sunerzy: 

Maszyniści: 

Elektrycy: 

R udoli Zb rojew ·id 
Andrzej Ziębifo;ki 
Mieczysław Z iob rowski 

Felicj a Gabriel 
.Jan Płachno 
Stani sław Poloczek 
Bolesław Wawros 

Dan u ta Czajkowska 

Maria Czaszkow a 
Maria Kisiele •1.·.sk a 
Daria Połońska 

ZESPÓŁ TECHNICZNY 

Bogdan Chomiak, k ler . t.echnlczn.)' 
Jarosław Jarosiewicz 

Franciszek Kob larz 
Szymon Adam ski 
Ewald Czech 
Edward Czok 
Kazimierz Gaduła , brygad ier 
Stefan J aworsk i. brygadier 
Antoni Ju rk iewicz 
.Joach im Kałuża. brygadJer 
Stanisław K amsk i 
Kurt K a perek 
Maksymrna n Ii tma.n 
.Józe r Mal inowski 
Stefan Nowak 
Paweł Opalińsk i 
Francis7ek Ostrow k i 
.Jerzy S teinert 
Jerzy Tyr~la 
Klemens Wieczorek 

Jan Krężel. kierownik 
Stanisław B artodziej 
Adam Grzask a 
Stanisław Hołówka 



An to i Hornik 
Emilia owalik 

inter Kucharczyk 
Mieczysław Misztal, zast. kierownika 
Augustyn Ordon 
Francisz k Wojciechowski 

· I\\ nia malar ska: 

Anton i Un erowicz, kier. pracown i 
Kazim ierz Stapiński 
Stanisław Siudziński 
Roman Stephan 

;&wnia. stolarska.: 

Szcz pan Roman. kier . pracowni 
Jerzy Główka 
W ilhelm .Janeczko 
.Józef Kubica 
Józef Niemczyk . 
Henryk Pilarski 

Ji!lodt>Ia torn'.a: 

p 

Jl, 

Sta nisław Możeiko, kier. pracowni 
Benedykt Kubista 

:at :·!usarski: 

Wladysł::tw Baczyński 

ia. perukaxska: 

Paweł G!·abowsk i. k i r . pracowni 
Marla Bem 
Barbara Papoir 
Em ma Tom cz, k 
Eugenia Wocl nik 

ownia krawic.c ta u:s a : 

Michał Waltza!<:, k ier. pracowni 
Alojzy Bluk:acz 

fred Hirszbcrg 
Włodzimierz Kisiel 
Stanisław K l cki 

Małgorzata Kucielowa. kier. pracow. 
Antonin a Federowicz · 
Gertruda Marcol 
G izela Szendzielorz 
H elena Tienel 

ernard Mal inowsk i, 
Syl\\>e.<>ter Ru>'in 

R.ekwixyt.orn.ia : 

Maria K lo ka . kierownik 
Helena Bryłk a 
Helena Wojciechowska 

Praoownia tapicerska: 

J erzy Raj' 

.Konserwator: 

Farbiarnia: 

Pralnia: 

Stan i,;J:aw owa li!~ 

Józef Fójcik 

Aniela Gr otka 
Elżbieta Kwapik 

G derobian : 

Em ilia Dudek 
Katarzyna Durda 
Ernestyna Gajda 
Maria Kur as 
Józefa M n io 
Katarzyn a Ochojska 
Elżbieta Swobo a 
Ewa Tomala 

r. pracownt 

ZESPÓŁ ADMINISTRACYJNY 
Dz.:ał finansowy : 

Rudolf Brod . " lówny księgowy 
Zygmll'n Bursk1, z- a g1. ksieg. 
Jadwiga Lowitzet· 
W anda Ma<eran 
Maria M ich 
Klara Tend r a 

Radca pr awny : 

Ludwik Wróżyna 

Dna? gospodarczy: 

Kazim ierz K ulesii1sk i, intendcn 
Wacław Bekier, ref. zaopatrzenia 



Anna Drendowa 
Gertruda Farnik 
Tade z Jodłowsk i , archiwariusz 
Halina Kornak. kasjerka biletowa 
Stefania Korejbo 
Kia a KUC7. r 
Maria J u.ro · <1 

F ·an is7.ek M ichael. org. wyjazdów 
Ale'· sand r a Możej ko, kasjerk a bilet. 
Zbigniew Piotr wski. intenden t 
Al icja P iaskow ·ka . kasj rka bilet. 
Eleono ca Polaczek 

.Małgorzata P rzyb Iowa, mag. kost. 
Ba r bara Rt;dide icz, b ibliotekarka 
Andrzej Susek, k ntroler bil towy 
Tade sz Winc7e\ ski, . •kr. R ::dy M. 

XJerowcy · mGchodowi: 

Palacze: 

W iktor P!'dnon 
Rufin Galus 
Stefan Hero!< 
.Jan Marco! 
Florian M ncel 

Teodor Główka 
. Roman Jucha 

Bileterki - Szatniarki: 

- Łucja Butyter 
M aria Domańska 
Monika F rydo\ 
Maria G ruszkowa 
Maria K onieczn 
Paulina K onieczn a 
Paul ina K ornaus 
Jadwiga Krawiec 
Irena Ma tuszewsk 
Anastazia M;oizurek 
Lu iza J.\lfencel 
Anna Mendrela 
Teresa Mohrhardt 
.Jadwiga P iech lek 
Marta Pietruszkowa 
Marta Piwecka 
Maria Pluta 
Bron i sł a w'> Su~ek 
J ri d "' ig-;i Smapk a 
MAr la S7yrlłrn. a 
Gertrudil. 'Nnlerus 
Gertrudil. Wr;:icławek 
Maria Zawidzka 

Portier.iy: 

.. 

"\le··sandra Adamow::<k:1 
., '.:i.ław G.irbarczyk 

aria uśka 
Marta Iv atu zek 
Ntc: rian Ma.iew:; i 
Franciszek Mar lowsk i 
. lo.i zy St· niczel 
Feliks Stępn i· k 
lVl ar ie1 S tE;pn iak 
Mari Żure k 
Fr nci ~7<' ! . ~ur k 

H elena Banas1. l: 
Klara Basek 
Edy ta Brzezinska 
H ildegard a ~ r i.i hlic:h 
Monika Frycz 
Stanisława Heilm n 
Hildegard a K usek 
Zofia Lud wikowska 
Ger truda M uller 
Genowefa Majd ra 
Maria Niemcz •k 
G e1·truda Nowak 
Anna S tencel 
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Z KRONIKI TEATRU 

Nowi członkowie zespołu 
artystycznego 

A KT O RZ Y: 

~~li~~~ ZBYSŁAW J ANKOWIAK -
I\!! • rac '.or ~ k rozpoczął 

Tc rze Nowym w Poznaniu 
Egz min ak tor_ki zło ży ł w r. 
1951. W latach 1947 - 58 wy­
s! p cwa ł w Tealrr"ze im. J. 
O.;.ter w y w L ublinie . Wa?-­
n'.ej ze ro:e: Gucio w , Ślu­
b::1<:h 9.a,ni€ńsk'. ch", Fircyk 

„F ircyku w IW.J otach" . 
BUJrun w „ ocmacie p edagogicznym", Gucio 
w „Domu n a T wardej' , Tom Prior w „Ostatnim 
rejsie", Fan tazy w „Fantazym" , H oracy Fryde­
ryk w „Za re 1e11iu do za m ku". P race w tea trze 
S!ą~,k irn ro2~czą ! od roli Kirkora w· „Ballady­
Q1e . 

ADEUSZ KALINOWSKI - '.'!. ~--1'0zpoczą ł pracę ak torską \V li 
1.'. l!IB4 na e -tra<1zie i w re­
w'i; w tetach 1945 .- 1918 I 
pracrw;il w Teat rze ~lą~im 
w Katc \l?ica c. h po raz ie:r- ' 
w-;,zy jako aklr>r dram3 ycz- · 
ny, ~k~<l pr7e~ze<lł do teatru 
w K ;e c:: ch a na se-i: n 
1949150 do T"ah·u im. Sln­
wackiego w Krakow:e. L \a 1951 - 58 ~ędza 
we Wrvd awiu występu;ąc P!' ez czlery lata 
w Teatrze P:J ';: im, a n.J..:.Lępnle przez 3 Iata 
w Tc· trze R ozmo.il· :ici. W żn iejsze r:ile tego 
okresu : P rezes w .,Komecti" Apolla Korzenio­
wski go, Do. Die~o w ,.Cyd ie" C orneille'a.. 
Gi2.nni w „B:egu do Fragala" 'ryjkow. kiego­
Ro:bauma, szereg rć l k m ediow ych w sztukc:ch 
B1łu cki Ego (m.n. F ikahki w ,Dnmu otwarl m"), 
Bła zen w „Wieczorze Trzech Kró:i'' Szek p '..ra, 
Kreon w .An ygon '.e" Anou ::h J. P owró t n:i sce­
nę ka towi~ką r.: zpoc zął c d rcli Marka komedii 
M2 nzariego , Na rze koc ane cizia! i". W Tele­
wizi i K atowick' ej wvsią-~ il w ty 'u1owef roli 
w farsie s tarofrancuskiej ,M:strz P athelin". 

42 

BOHDAN KRASKIEWICZ - · 
ukończył Wyżo zą Szkolę 
atraln· w Krakowie w r. 
1957 i · zos tał za angażowany 
do TeJtru P ·l"ki go w Biel­
ku, gdzi p ra cow ł do ko -
ca sezun u 1957 /58. Ważniej­
ze ro le : Wernyhora w "We-
·e ~u" Wy~ipi a • kiego w reż. 

w „Ożcnlrn" ogola . 

EWA LASSEK - ukończył 
Wyższą Szkołę Teatra:ną w , 
Kl·d.Jio wie w r. 1950 i Z .).;la- I 
la zaangażowana do Tea 'ru 

lą_ : ie go w Katowicach. Tu 
"1„ la Hdenę w „Obcym cie­
ni u" Simonowa, Jane Gra­
h am „Trzydziestu srebrni- I 
k ach" F asta, Anie w „Wiś- · 
niow ym sadzie" ·czech:i 1,1a. 
1.V la tach 1954 - 56 pracowała w Teatrze Zagłę­
bia w Sosnowcu gdzie grała m. in. Rozynę w 
„C uliku Sewilskim" Beaumarchais i Aksjuszę 
w , Lesie" Ostrowskiego. Od r. 1956 o końca se­
.wnu 1957/58 występowała w Teatrze Satyr w 
K atow icach. Tum. in. główne role kobiece w jed-

oak tówkach Merimee'go „Niebo i piekło" oraz 
„Sposcbność", w Rox y", „Dudku" i komedii 
P iran<le:Ia •. Czlow:ek. zwierze, cno ta". Pierwszą 
• J rolą po powrocie na scenę T atru Sląskiego 
Jest Skierka w „Balladynie". 

KRYSTYNA i OLL-ukoń­
czyla Kra owską Szkołę 
Dr matyczną w r. 19'55 i zo­
!!lał a za:a ngażowana do Te­
a tr u Pols iego Bielsku, 
gdzie pracowała do koń 

eronu 195'7 /58. Ważn iej ze 
role: Elilb :et w „Rozdrożu 
miłości" Zawiey:- · iego, M a­
rynia w „We>elu" \Vyspiań­

ski go, Marianna w .. $wię cszku" Mo:i ra, Du­
ni zka w „Ożenku" Gogola. W Teatrze Śl ą;kim 
w Ka towic eh rozpoczęła pracę od roli P anny 
fulmeczki w , Zołni zu ~. ólowej Ma<lagask.a­
ru" na scenie te tru .,Komedia" ; dublowała · 
rolę Klary w „Zemście" Fredry. 



K r ZI MIEH.Z SALA - w la-
tacb 1953 - 57 C'?ęszcza ł 
do K rakow3kicj Wyższej 
Szkoł' Dramatycznej. \ V se­
zonie 1957/58 wy~ tępował w 

- Państ owym Tea tne Saty-
ry w Ka towicach, skąd 
prze22edł do Tea tm Ślaokie­
~o. Pr cę w Teatt,ze ś:ąskim 
ozpoczą ł oo r oli Chochlika 

w „B lladynie" Słowack i ego . 

· . . tJ.· ___ .. · -~. . , . . , 
·.·, 

~· ..... ,, 

JADWI G A ULATOWSKA 
- rozpoczęła pracę ak tor­
w Teatrze Ziemi Rz sz.ow­
skiej w sezonie 194-1/45. 
skąd na rnzon 195r,' /58 p rze­
szł.a do Państwowego T e -
ti·u atyry w Katowicac h. 
Ważniejsze r ole : Klara \\ .·,_ ~ ..... 

, , . • „Slubach pallliei'l.skich" Fn -
· . ...., dry, Mu>'zka w ,.Sk izie" Za-

polskiej, Warwara w .. Burzy" OstrowiS kie.;;o, Ma­
ryna w , .We~elu " Wyspiańskiego, A nna w 
„Ostrym dyżurz " L u towskiego. Procę w Tea ­
trze S a sk:im rozpo 1ęł od roli .Julii \ kome­
d ii Mam:a.r iego „Nasze kochane dzia tki". 

RYSZAR ZAORSKI 
ukończył \V 
Dr amaty „ ą 

· ,._ 1950. z. n p -ac -
wał kolejno v.r krakn v: · ·eh 
teatrach ini . Sb ;:m:kiH!.O 
Starym P w;zec-ł:.nyfii . 
Wa żn iejsze role: Ge;st,m w 
, ioliCh" Becque'a, Ki:: ra i 
w „Cięż.kich l:-Z.asach" Ba­
łuckie6o. \\'ale v „Roman;ic 7. w od1;wilu", J -
suf w „Było troje przyjac i ół"' . P r a cq w T e !Tzc 
ślą ' ·m rozpoczął · trz.ech epiz Ó\ c h•-arak­
terys t ·czn cb w „Żołn ierzu K ró.owe.i Madaga 
karu" na se ui teah .,.K -<'Clia" . 

L U YNA ZGUTO WNA -
uko li.czyła ·akowską Wyz­
szą Szkołę Dr matyczną ' · 
roku 1958, s k _d zo ta la za­
anga.żowana d o T eatru Sl ą ­
>kiego. Jej piern"'zą rolą 
b yła Grazia w l{omed i~ 
]rlanzarieg-o a. ze koch -
n e dziatki". 

MlECZYSŁi\W ZIOBROW­
SKI - prac ' aktorską r oz·-

czął w r. 1946 w J 1 ni j 
Górze gdzi . działał w ów­
czas przyszły t c:::i t r wro­
cłav;ski. Egzamin a ·-1Jrsk1 
złożył w r . 1·948. W se7. n!e 
1948/49 m:ał \ V t a trze I wo 
Gal:a na Wybrzeżu, , la­
tach 1949/52 we Wrocła·.viu 
pod dyrekc ją H. S z.le tyiLkie.g~ . W la !ach 1952. 
do 1956 należał d , ;: s pol'U 'l'eat L'U Sląskiego 
w Kato i.: eh. w tym czasi · gra ł Henryka 
Montriva ul t w .. Rod ,ince" J uran dota. Delega a 
flo ty bałtyckiej w .. Z:>.gł?clzte e kadry" Korni1 -

zuka, Lep china w .. Wiśniow. m adzie" Cze­
chowa. z .zni:ckie" w „ Fantazym" Słowac ­
kiego. St<1d prze~zedl do TcatTu Starego Kra ­
kowie. Pierw-za rola p o powr oci na scenę - -
towiic'k • - -- Gr b lec w .. Balladyn i(:· Slowat·­
kie.go. 

HALINA Zi L KUWSKA -
studia akto i-s! ie rnzpoczęła 
w lrnnsp ·rncyj nej szkole 
dramatycznej w cz.as ie ok u ­
pacf, pra ę n scenie w r. 
1945 w pierwszym w ar ­
srawskim teatrze 1organi ­
zowanym na Prad7.c. T -

s t pnie pra eowała -olejno 
w t :Hrach Łodzi. oznan! 

a od r . 1947 do koi'ica s zonu 1957/58 w Teatrze 
im. O sterwy '"' Lubli n ie. Ważniejsze ro1e: Do­
r ·na w „Sw i toszku'' . Antosia w „Chorym 
z i. ojenia". K a l.arz)' 1~~, w .. P kromieniu zło ' -
nicy", Klar. w „Ślubach pan ieńskich", Sk ier­
ka w „B allady nie" . K a tar zyna v: „Krolu włó­
C-7.. gó ~". Sz a w „Jegorzc- B u ł z le" (wyróż­
n ienie na csliw · !u Sz tu k Radzieckich). L ud­
m iła w „Wa.ss ie Że l ?: nowej". Prac(' \V T ea l:rze 
S ą!'k.im rozp.o czefa cd r li Julii w ., aszych 
k ccha ych dziatk ach " i Gop ła y '-'" „BaJ!ad y-
11ie" 

SCENOGRAFOWu::; 

URSZULA GOGULSKA - ukończyła Aka­
demię Sztuk Pięknych w Kr;:i kowie w r. 1956. 
·wy zia ł Scenografii u prof. Karola F rycza, P• 
c zym w •. ezonie 1956 :7 p ełniła funkc.i e asysten-

scenogra fa w T eatr;: „ tenet1m" \\" V.'ar-



:;zawie. Przez kró tki ok ·es pracowała w "<: - . 
-trze im. O .;. erwy w L u b:inie (se nograf ia d o 
„ Nie igra się z milością" 1VI seta), a nas lęp­
ll'lie w Tea rze Rap>odycznym w Krako\ ie (sce ­
nografia do _ „Odysse i"). Jako p i rwszą p rac . 
w Tea trze Slą~kim w ·konał 1p ro~ekty deko­
racji i kosti um ów do komed ii heroicznej G. Fi­
gueir do „Lis i winogrona ' . 

ERZY KAŁUCKI ukoń ::: zył A ·aderni~· 
~z~uk Pięknych w K.1:a kowie , Wydz ia ł Sccno­
g:r,afii u prof. Andrzeja Stopki, w r. 1958. P iei·­
w:zą jego pracą .scenografi czną b ly projek ty 
kostiumów i dekor c.ii do pery .. Mądra" Od­
:fa d:a Pańs twowe j Oper y $1ą~k iej w Bytomiu 
(czerwi-ce 1958). W Tea trze ląokim 7-c d bi uto-­
wał scenografia do komedii Manza1·iego „N szc 
Jrncoane dziatki". 

POCZĄTEK S EZONU 1957/58 

Pierwsrtą sztuką wystawioną przez Teab: Ślą­
llki im. W spiań iego w nowym s zonie była 
,,Policja", dramat ze fer ża ndarmeryj-ny-eh Sła­
w omira Mrożka. P remie ra od yła ię w dniu 
ćl września na IVIa łej Scenic. Reży reria - Jerzv 
Jaro cki , scenog:rafia - Tomasz Rumiliski. Ob·-
1>a_da : K azimierz Iwiń ski< {Na.c-ze'.ITTlk policji). 
M ie<:zyslaw Jasie-cki (Wiezień), Mi::hał Le3niak 
(Sierżant - prowokator . Janina Bakowska­
Przeradzka (Żona sierż .nta - prow.okatora); 
Generał (Romuald Boj1::now;ki). Program ilu­
istrowany przez a utora szt.!:rki zawiera artyl·-uł 
~enryka Voglera „ J· k Sławomi r Mrożek przy­
J>lera do mu u ś i ętok i". 

W dniu 27 w1zesm a \Vy -tawiona została 
„ 2'crn!ta" Aleksandra F redry z okazji ~ubil i?.u­
szu 50-lecia p acy "ceniczn ej oles!awa M ie­
irze:eW<'kleg . ...,cekiak l reży serował jubilat. k tó­
ry w ląpił równ ' cż w roli Cześnika . Dalsza 
oos~da : arba ra Wa 'kówna (K ara - w da -
szych przeds1awlen iacll rolr> ll: grała i·ównie?. 
Krys vna M ol). R~m·>n H'e ow;;ki IR ~ ir nt -
w d I zych przed~tm; iooiach ' i:oli ·ej wystą­
pi Bel -Jaw Sm 0 la) Arl""m J<w;a'kowski IWa­
c a ). Hali na Cie,zkow, ka (Pod- tolina\. Piotr 
Połoński (Papkin - w d:i l ~zvch 1J1•zed,;t<1wie­
'.!li "Ch w r ol i P a-okna 'li y <;hpił Florian Dre>b­
n;k). K a7imie-7. Lewie · i IDvnd11lski . Edm und 
O<rrod ziń : ki ($miaaJsk il Wrrrlvsl"W Pneblń •ki 
IP<>rrlka - w dals? vch m-ze'i<tąwien i ach także. 
Flori an D •·nb;ki Fwi ~l( Zb„ ,ie• •,k i i Z_vg- ­
mun t W i l czkn aki (l\1u arze) . Scenografi a .Jana 
Dutki \' i Z(I. 

Bale_ <:v. M iea: j wski -z, uk z.ii jubi!euszll 
1.os.'8ł .m a::;:o~y nyż m Kawaler:k' Od-
rodzenia Pols. -i. a rzE:d ~awienie j · bileuszo-
we wydany zo•tai sp~cja ny p1·oc;ram, ubrazu­
jacy działa ! es: 2t>t n 1. czną ,iubil ta. 

d iu 11 o ai.-ct z: ernik c b ła si uremier 
,zituki cze3kicgo p i<arza awła Koh.outa , Do­

bniy lud.zie i milo-.ć" (t y t.ul u•l·łlo y przez 
teat r, t ytu ł r gi n .lu .. Takova l a~ka ' ') v i n c e­
nizac :ii. i 'reżysr rii J1.:efa Z3 f c , dyrektor;:.. 
i kierov.~1i ka artvstyc;i;ne<io Div dla Tc ' zin-k 
ho le»'· a ,v ·1e•1cm iPszvn iP. Ob~<i d ·ł : Ro­
m?n l'Cl' '' W k i (Pen w l0dzcl Ali ria Sed?. iń .ka 
(Lid a MaŁysówna), An rzei Zinb '.ń ki (P iJt r P -
tru ), Kry-t .·n lhk w icz (L'da P etrusowa), 
Berm11'd K raw::zvk (Milan S 'bor ) Helen a Roz­
w d wska (Ma tka S tibora) Wladv,t~w K~rna c 
(pr of. S ?ukopl, Ew ż Iirnk (Ma j , ) , Wincen­
t y Gi""lb rcz v k (Wa cb / "F r 1) Stan isław K os­
sowski (Kelner). S cenografia: Zd:rna Jaslń -kn 

Z dniem 1 paźd •L rnik'.1 dyrek cj Teatru :~ ­
k ie go cb i 1 trz c;ą ; cenę · - "vny Tea tr 1 -

ty y w Ka t riwieRc!"> przy ul. W ieczcrka 17. J u- . 
w dniu 18. X . od b 'ło Eię m: tej scenic p:erw ze 
prze<lstawien ic. Ny!ta wi ano komedl p i,;;2rza 
włoskie o Nicola Monza r „NaPze kocha.n . 
dziat ~„ w p rzekładz ' e J a:Iw:gi Pa!enk '. w icz, 
r:eży s r ii erzego J arock i go, .cencgrafii J erze-

'() Kałuckic '-'o . Obsadę tFnnw·l i · Ire\'la T oma-
57eW k9 (Mari lda , J erzv Połoński (R' r il . Ta­
d '='·Z Ka lin ow ski (M?rckl . Lucyna Z-rutówna 
(Grazia) 1° v•!aw Pncbińsk1 !Prezes >:a du), 

a :na Ziółkowska i Jadwiga ·u1atowska (Ju­
lie) 
Dvup;ą pr m'era na no e; sc nie - której 

dan nazw , Tcat · Komedi ., - był , Żołnierz 
rólcwcJ Mrdaga~karn" Dobrzeń !-. iego i Tu­

w im '.! z muzyką Tadeusza Svgietyńs:I iego, w 
gościnne.i reży~crii L'.dll Za mkaw. S~en JgraCię 
opracowa ł T ema z Ru m' · i. chore ografię Leo­
k ad:a Zi nko artys tka Deretki w G'. iwicach. 
K 'erownictwo muzyczne obj ąl K onrad Bryzek. 
W roii K amili wy.;1ępuje 0ości r.nie arLy:< tka 
Opere tki ląsk:ej w G„ w ics: ch - M a ·i Arty­
k. w1cz. W r~ li me~enasa Mazurkiewi za 
MiEcz y ław J asi2cki. 

„B al!ajyna" jest w:ęc szós.tą premierą nowe­
go : zc,a u. 

Przez wrze-:! ień 
r: p ow cdze n :em 
Be2 ums rchais'go, 
Jl maja br. 

i październik utrzymywa ło s! 
na afiszu „We~e:e Figara" 
którego premiera odbyła s ie. 



W PRZYGOTOWANIU 

W próbach zn jdują ~ię następujące s;: tul i ; 
FIODOR A DO~TOJEWSKIEGO „ZBRODNIA 

l KARA w i cenizacji 1 reżyserii Józefa W -
s.zomirskiego. Scenografia: Wie.:. ła \ Lange; 

i ir II GERSON-D .BROWSKIEJ „LALECZ­
KA Z ASKIEJ PORCELAN Y", baśń dla d zie­
d w reżyseri i Mieczy la wa Da zew k iego, sce­
nografii Tom1sza Rumi· kiego. W rolach gló­
hn~h J olant.a lłaniszóVJlna i Bernard K raw­
czyk. 

GUILHERME F IGUEIREDO „LIS I WINO­
GRON A", kom d ia herolczn , (polska prapre­
miera głośn j sztuki wsp< J zesnego pisarza br<.J ­
zylijskiego) w reżyserii Ed va1·da Żyteckie , 
scenogr afii Urszuli Gogul.ki j . ~ z tPka I pr.r.e­
widziana je l na Małą cenę . 

T REŚ Ć: PROGRAMU 

Kazim i rz Wyk a: O .Juliuszu Słowackim nr. :. 

„ Balladyna" - kochanka m oja.. str. 23 

Z wraż<?ń le ·I ra ln eh Słowackie" tr. 2!J 

Z. HlerowskL: P o' obn.a rto starej ballady str. 32. 

Zespół Teatm SJą,kiego Kalowie eh str 35 

Z kron.ik:i Teatr . . str 4! 



CEN A zł 2,80 

„ 


